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Najprostsze zadanie bywa często najtru- 

dniejszem, a takie właśnie przypada zbierają­
cemu się dziś we Lwowie sejmowi galicyj­
skiemu. . .

Nie może od niego domagać się kraj zała­
twienia kwestyi konstytucyjnej, czy to co do 
stanowiska Galicyi, czy też co do zmiany ogól­
nej systemu na całą monarchię; nie może spo­
dziewać się odeń rozstrzygnięcia zadań usta­
wodawczych i kwestyj wewnętrznych, choćby 
tak naglących jak kwestya ruska, choćby tak 
żywotnych jak kwestya gminna.

Kraj instynktowo spotyka się z wolą mo 
narchy odwołującego się do zgodnego współ­
działania ludów, jak to zapewne me znany 
nam jeszcze mesaż cesarski określa, celem zje­
dnoczenia się w obec groźnego położenia; o- 
bowiązkiem sejmu tak wobec kraju jak pań­
stwa, tak wobec monarchy jak wobec własne­
go narodu odpowiedzieć godnie i poważnie 
ważności chwili ciężarnej w następstwa dzie­
jowe, zarówno w niebezpieczeństwa jak w na­
dzieje dla ludów i mocarstw, dla idei niepo­
dległości i cywilizacyi całej rzec można Europy 

Zwykliśmy mierzyć nasze kroki i nasze czy­
ny miarą sytuacyi europejskiej, lecz w tem 
właśnie leży niebezpieczeństwo, aby proste za­
danie ciężące na sejmie galicyjskim pod w pły­
wem sangwinistycznego temperamentu nie zo­
stało przesadzonem. Myśmy dotąd niestety, 
nie znając broni jaką mamy w ręku, ani jej 
doniosłości, tylko mając świadomość jedynie 
celu, zwykli przesadzać nabojem lub też zbyt 
pospiesznie i rączo wystrzelić, to też wszyst­
kie nasze strzały polityczne górowały zbyte­
cznie, jeśli nas samych nie okaleczyły rozer­
wawszy broń. W tej chwili broń nasza poli­
tyczna nie jest bronią ochotnika, ale bronią 
żołnierza stojącego w szeregu; nie jesteśmy 
sami sobie powierzeni, ale połączeni wspólnemi 
interesami i niebezpieczeństwy z ludami mo­
narchii rakuskiej i tylko w wspólnem działa­
niu znaleść możemy oparcie i s i łę ; i w tem 
korzyść naszego stanowiska, którąbyśmy utra­
cili gdybyśmy z szeregu wyrywać się chcieli. 
Wpływ nasz może być bardzo ważnym, ale 
stanowisko nasze jest ograniczone, nie jesteś­
my niczem innem tylko jedną prowincyą mo­
narchii austryackiej, wysuniętą na przednią 
czatę i dla tego tem oględniej zmuszoną działać.

Spodziewać nam się należy, że ważność chwili 
wpłynie na zmianę postaci sejmu, zwłaszcza, że 
już same wybory wypadły na korzyść, o ile są­
dzić można, jednolitości politycznej. Spodzie­
wać się należy, że otrząśniemy się tym razem 
z podziałów na kluby, stronnictwa i frakcye. 
Lecz nie dość, że pod przewodnictwem koła 
polskiego, którego przywrócenie wydaje nam 
się koniecznem, powstanie znów wspólność i 
harmonia, która znów różną jest od tej nie­
możliwej w życiu konstytucyjnem jedności lub

zgubnej, bo narzucanej solidarności; niedość, 
że wobec tak ważnej i groźnej sytuacyi zdo­
łamy, jak tuszyć należy, dojść do równowagi 
wewnętrznej w łonie sejmu, lecz nadto potrze­
ba, aby ta równowaga manifestowała się w 
naszych krokach i naszych postanowieniach.

Raz już przecież powiedzieć powinniśmy so­
bie: precz z szarlataneryą polityczną! precz 
z niedoważonemi wyskokami sprzecznemi z ele- 
mentarnem pojęciem o tem, co jest poważne, 
politjCiue i możebne, a co jest śmieszne i 
zgubne zarazem; precz z wdzieraniem się agi- 
tacyi pokątnej, ulicznej i narzucaniem przez 
nią kierunku sejmowi. Słowa te oburzenia wy­
rywa nam petycya do sejmu, którą ogłosiły 
dzienniki lwowskie o dozwolenie formowania 
ochotniczych oddziałów do obrony Karpat na 
wzór formowanych w Wogezach i Ardenach. 
Czyliż nigdy nie spoważniejemy, i miasto po­
litycznego działania czczą tylko rozwijać zdo­
łamy agitacyę?

Pomińmy przeto ten bodaj ostatni odblask 
polityki fantazyjnej:; a zakończmy wyrażeniem 
przekonania, że sejm obecny zdolnym się okaże 
odpowiedzieć ważności położenia. Do bliższego 
określenia zadania sejmu niezbędną jest zna­
jomość mesażu cesarskiego, wstrzymujemy się 
więc do jego nadejścia z ocenieniem sytuacyi

Odbieramy następujące uwagi:
Mamy świeży objaw dążności o której niedawno 

pisałem, a jest nim, ogłoszenie petycyi do sejmu, 
obok wezwania ze strony wszystkich dzienników 
lwowskich do podpisywania jej w biórach redakcyj­
nych. Treścią petycyi jest uzbrojenie narodowe 
Galicyi i obsadzenie naszych Wogezow naszemi 
strzelcami. Motywa zaś, są jakby manifestem do 
ludów i rządów Europy.

Trudno całkiem poważnie rozbierać ten doku­
ment, a znów w takiej jak dzisiejsza chwili, nie 
można lekceważyć objawu zdradzającego brak wszel 
kiego zmysłu politycznego.

Petycya ta, umieszczona w wczorajszym ntmerze 
Czasu, tak w treści jak w formie jest wynikiem 
owej znauej zasady: trzeba coś koniecznie zrobić, 
a więc wyatrzelić z nowera niadorzeczeustwem. 
I o to już daliśmy znak życia, przypomnieliśmy 
się Europie.

Motywa petycyi zapoznają rzeczywisty stan rze 
czy, bo ignorując neutralność Austryi, rozumują, 
jak gdyby Rosya wydała już była wojnę monarchii 
austryjacko- węgierskiej, lub jak gdyby ta wypo­
wiedziała wojnę sąsiedniemu państwu. W same 
zaś rzeczy przyjęcie przez sejm tej petycyi, z je 
motywami byłoby wydaniem pur et simple wojuy 
Rosyi — przez Galicyę. W tedy dokument ten na 
brałby prawdziwej historycznej doniosłości, bo stał 
by się manifestem wojennym. Nie można jednak 
zapoznawać, że tym sposobem sejm galicyjski 
wkroczyłby nie tylko w atrybucye ministra spraw 
zewnętrznych, ale także i korony. Byłoby to na­
śladowaniem dzisiejszych scen paryskich przeć 
porażką i inwazyą.

Dokument więc o którym mówiemy, jest pierw 
szym objawem polityki zmierzającej do zmuszenia 
Austryi do wojny wbrew jej woli, jednak dla jej 
dobra i bezpieczeństwa; rzeczywiście zaś i w na,

iższych następstwach, jest to polityka galicyjska 
na własną rękę, polityka wolnej ręki i ostatnie 
słowo, odrębności przyszłości, a może tej odrębno­
ści śpiew łabędzi. Podstawą takiej daleko sięga- 

cej polityki jest po prostu teorya, że Galicya o 
:asnych ludowych siłach zdoła się oprzeć i po- 

couać Rosyę, Galicia fa r a  da se! Jest to jeduem 
łowem galicyjskie postawienie w sejmie — sprawy 
olskiej.

Wznowienie gry, odegranej przez Garibaldego i 
ego ochotników w 1858 r.,*jest ponętnem; Cavou- 

rem byłby sąjm, a Wiktorem Emanuelem rząd au- 
stryacko-węgierski. O „krzyku boleści“ już wspo­
mniano. Brak tylko zapewne w obecnych okoli­
cznościach do tej gry jednego tylko czynnika: zo- 
bopólnego porozumienia, bez którego podobne 
przedsięwzięcia stają się albo wiel&iem szaleń­
stwem, albo wielką śmiesznością. Do czego zre­
sztą owa gra posłużyćby mogła dziś, kiedy już 
nie możemy „podać ręki marszałkowi Le Boeuf"? 
" ’rudno pojąć!

W petycyi jednak tkwi myśl głębsza, wywarcia 
nacisku przy tak sposobnych okolicznościach, na 
irzeważną część narodu i postawienia jego repre- 

zentacyi powstałej z szmerlingowskiej ustawy wy­
borczej, w trudnem położeniu. Jest to dziewiąty^ 
junkt rezolucyi, jest to dodatek do minimum  na­
szych żądań, zmierzający do doprowadzenia ich 
ad impossibilia. Petycya więc ta, jest z rzędu tych, 
nad któremi nie przechodzi się nawet do porząd 
ui dziennego; jest to chorobliwy objaw niepopra 
wnycb, a projekt rzucenia naszych strzelców w na­
sze Wogezy dla bronienia ich — przed Węgrami, 
zdradza całą niedojrzałość autorów.

Petycya chcąc wykazać potrzebę wprowadzenia 
w życie ustawy o obronie krajowej, ten tylko mo­
głaby mieć skutek, iż oddaliłaby ad calendas gre- 
cas, tak wielce pożądaną organizacyę obrony kra­
jowej, a może i uniemożebniłaby ją  całkiem. O 
wprowadzenie w życie uchwalonej już ustawy o o- 
bronie krajowej, należało i należy się upominać i 
interpelować w Radzie państwa. Owa zaś niefor­
tunna petycya do sejmu, jest tylko nowym dowo­
dem, że są zawsze u nas ludzie, którzy wobec ol­
brzymich wypadków nie mogą powstrzymać się ot 
dzieciństwa.

Petycya ta — to karta wyrwana z Teki Stań­
czyka.
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nictwo, jeneralną komendę, a w końcu przed po- 
mieszkanie pósła Smolki, objawiając wszędzie ra­
dość swoją głośoemi okrzykami. Do wybryków, o 
ile wiem nie przyszło, a tego rodzaju tłumne zgro­
madzenia rzadko się u nas bez nich odbywają 
Ze Stanisławowa donoszą telegraficznie o podo­
bnych owacyacb, a Gazeta Narodowa utrzymuje, 
że i w innych miastach galicyjskich obchodzono 
ten dzień równie świątecznie.

Wybór p. Ł a w r  o w s k i e  go, który się odbył 
nie bez zakulisowych i wielce ciekawych intryg, 
przeszedł tu prawie niepostrzeżenie. Podobnie i na 
mianowanie p. Ławrowskiego wicemarszałkiem sej­
mu nie zwrócono tu wiele uwagi, lubo nominacya 
ta wobec znanego wniosku jego pojednawczego, nie 
est bez znaczenia politycznego. Dotąd rząd trzy_ 

mając się zasady divide et impera, forytował za­
wsze tych Rusinów, którzy chcieli i mogli nasze 
waśnie plemienne podtrzymywać i powiększać; o- 
becnie zapoznawać nie można, że dążność wręcz 
przeciwna przebija się we wszystkich krokach te­
raźniejszego gabinetu.

Wobec wojny francusko-pruskiej, żadne inne spra­
wy żywo nas nie obchodzą. Jutro rozpoczną się 
obrady sejmu, a ledwie kto o tem wspomni, lub 
się nad tem zastanowi. Krąży tu  adres do sejmu 
domagający się zaprowadzenia obrony krajowej 
Niewiem, czy sejm uzna nagłość tej sprawy wta- 
rim stopniu, jak sobie petenci życzą, ale to pe­
wna, że wobec tylu czynności nieuniknionych, ja- 
koto* sprawdzenia wyborów-, załatwienia ^sprawy 
delegacyi, wyboru różnych komisyj, itp., trudno 
będzie sejmowi zająć się bezwłocznie tą pelycyą, 
która wymagałaby pilnego roztrząśnienia, a na to 
krótka kadeneya sejmowa wątpię czy pozwoli.

Na dzisiaj zapowiedziane jest zgromadzenie To­
warzystwa demokratycznego. Przedmiot obrad do­
syć nieokreślony, jest nim bowiem: „obecne poło­
żenie polityczne." , „

W jednym z poprzednich numerów Czasu była 
wzmianka, że klerycy seminaryum unickiego śpie­
wali a raczej zaczęli śpiewać hymn moskiewski, 
podczas uczty instalacyjnej metropolity ks. Sem- 
b r a t o w i c z a .  Wiadomość tę umieściły także Ga­
zeta Narodowa i Dziennik Poznański. Ponieważ 
Dziennik Polski zamieścił zaprzeczenie tego faktu, 
który znów nie jest tak drobnym, aby go uależa 
ło milczeniem pominąć, przeto udałem się po in 
formacyą do kilku uczestników uczty, którzy mnie 
zapewnili, że fakt ten miał miejsce, zupełnie, jak  to 
w Czasie opisano.

Powietrze mamy chłodne i sło tne; czuć, że się 
jesień zbliża. Jakoby na pożegnanie mijającego la­
ta, kilka towarzystw tutejszych urządziło wyciecz­
ki zamiejskie i zabawy ogrodowe, które się bardzo 
dobrze powiodły.

(M. W.) Po dłuższej przerwie otrzymaliśmy do 
piero wczoraj pierwsze stanowcze wiadomości z po­
la bitwy, kiedy zajęcie i rozdrażnienie ogółu do­
szło już było najwyższego stopnia. Redakcye dzien­
ników, a nawet bióro telegraficzne były literalnie 
cały dzień oblegane przez tłumy ludu, które szcze­
gólnie domagały się wiadomości z bitwy pod Metz, 
gdyż tę uważano powszechnie za stanowczą. Wia­
domości wczoraj nadeszłe poczytano za pomyślue, 
więc entuzyazm nie znał granic i postanowiono na 
tychmiast uczcić dzień zwycięstwa Francuzów po- 
wszeebnem oświetleniem miasta. Jakoż rzeczywi­
ście pod wieczór zaczęto domy oświecać, mnóstwo 
ludu przeciągało ulicami z trzema chorągwiami: 
polską, francuską i austryacką, a że to był zara­
zem dzień urodzin Cesarza, więc wydawano okrzy­
ki na cześć Cesarza, a następnie na cześć walecznćj 
armii francuskićj. Lud zaentuzyazmowany udał się 
przed Wydział krajowy, następnie przed Namiest-
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O b iU ie z 14 b. m. znajdziecie w depeszach 
telegraficznych i dziennikach wszystko co tu wia­
domo. Była ona nader krwawą i obie strony o 
ogromne straty przyprawiła. Brygada jen. Goltz i 
dywizya Manteufel najwięcej ucierpiały. Król miał 
być do głębi wzruszony przerażającym widokiem 
pola, tysiącem trupów zasłanego. Dziś pod wieczór 
zapewniano mnie, że wczoraj znowu nastąpiło spot­
kanie armii francuzkiej ku Paryżowi dążącej z ar 
mią ks. Fryderyka Karola, na drodze z Metz do 
Yerdun. Prusacy widocznie chcą odciąć 1* rancuzów 
od Paryża, zgnieść ich lub weprzeć w klin między 
neutralnem terytoryum Luxemburga i Belgii. Co 
się dzieje z następcą tronu, nie wiadomo. Brak 
wiadomości zdaje się wskazywać że bez przeszkód 
ku stolicy Francyi się zbliża.

W tym tygodniu rozstrzygnie się, jak  mówią, los 
armii marszałka Bazaine. O rezultacie siła licze­
bna zadecyduje, a ta jest po stronie Niemiec. Tru­
dno się też spodziewać, by gwardya ruchoma w 
Chalons zebrana, zdołała stawić rzeczywisty opór 
następcy tronu. Dzienniki francuzkie mówią wpra­
wdzie o formowaniu korpusów posiłkowych regu­
larnej armii, lecz zapytać się przychodzi, zkąd rząd 
weźmie potrzebną broń i inne przybory, których 
obfitością arsenały, jak się pokazuje, nie grzeszą. 
Dla gwardyi ruchomej ludzi nie brak; z Londynu 
wszyscy członkowie ambasady prócz p. La\ alet­
te i pierwszego sekretarza udali się do szeregów. 
Ludność spieszy ochotnie w szeregi, próżno o bron 
wołając. Przypomina to bardzo nieszczęśliwą insu- 
rekcyą z r. 1863.

Militarnie więc Prusy stoją bardzo dobrze. Poli­
tycznie, sytuacya nieprzestaje być nadzwyczaj za- 
wikłaną i ciemną. Nie znajdziecie też w organach 
mających stosunki z rządem, żadnych wskazówek 
pozytywnych co do podstaw pokoju i formy nego- 
cyacyi, a na deklamacyach energumenów trudno 
cokolwiek budować. W Paryżu, mówią, będziemy 
dopiero traktować. Bardzo dobrze. Do Paryża Pru­
sacy dojdą, ale czy go zajmą, a nawet zająć Paryż 
jeszcze nie dosyć. Liczą tu wiele na niestały 
charakter Francuzów i na zwrot opinii, jaki ma 
wywołać wzięcie stolicy i zniszczenie armii. U- 
trzyraują, że wtenczas Francuzi uznają sami, że 
wojna toczyła się między dynastyą i Niemcami, 
więc naród, który w niej udziału nie miał, za cu­
dze czyny odpowiedzialności ponosić nie potrzebu­
je i solidaryzować się z rządem nie powinien. W 
takim wypadku usunięcie cesarza Napoleona zale­
żałoby od samych Francuzów, porozumienie zaś 
z rządem prowizorycznym, nie przedstawiałoby wiel­
kich trudności.

Mogą to być wszakże zamki na lodzie. W takim 
razie nie pozostaje innego wyjścia, jak interwen- 
cya i arbitraż Europy, tj. gabinetów, z których 
każdy politykuje na własną rękę i żaden nie zda­
je się rozumieć, że interes indywidualny ściśle jest 
związany z interesem zbiorowym całej rodziny eu­
ropejskiej. Tryada Austryi, Włoch i Francyi ma 
podobno porozumiewać się ciągle pod egidą Wiel­
kiej Brytanii, ostrożnej, drażliwej na pieniężne stra­
ty, n a d  utrzymaniem materyalnego pokoju, przede- 
wszystkiem pracującej. Sama tryada zaś naprowa­
dza mi na myśl bajkę o zaprzęgu ryby, raka i 
łabędzia; rozum ludzki nie wystarcza na wytknięcie 
wspólnej drogi takiej trójce. Nie mam pretensyi 
przenikać tajemnic dyplomatycznych i gabinetowych, 
mam jednak prawo sądzić je; dotychczas cała pi­
sanina i wszelkie konwersacye nie sprowadziły ża­
dnego rezultatu i były przedsiębrane z obowiązku, 
dla honoru domu. Wypadki często stwarzają ludzi, 
miejmy nadzieję, iż w starej Anglii z popiołów wiel­
kich polityków zrodzi się feniks, zdolny dać impuls 
do przywrócenia pokoju stałego lądu. Najprędzej 
rolę tę sam p. Bismark odegra i wyeksploatuje 
sowicie kopalnię złotodajną powodzenia.

Sfery polityczne z wytężoną uwagą wyglądają 
zebrania w Austryi sejmów powincyonalnych, rady 
państwa i delegt cyj wspólnych. Zobaczymy teraz, 
powiadają, czy Austrya zada kłam wyrażeniu Na­
poleona III, trupem ją mianującego.

Król pruski nie mógł odmówić sobie przyjemno­
ści zainstalowania z własnego ramienia gubernato­
rów cywilnych w Lotaryngii i Alzacyi. Synekury 
t e _  na to bowiem gubernatorstwa wyglądają — 
powierzono dwom członkom szląskiej arystokracyi: 
hr. Henkel v. Donnersmark i hr. Janowi Renard. 
Nazwiska tych panów świadczą, że nie uznano za 
potrzebne między osonistościami obznajomionemi z 
administracyą wybierać. Spodziewajcie się smutnych 
scen w Alzacyi, gdzie ludność miejscowa tworzy

Gięść literacko-artystyciBs. 

T Y G O D N I K  L W O W S K I .
(A  la guerre comme h la guerre. Xenofont Do- 

brz ńaki i M o r e a n  -  L a m .-  O pewnej znakomitej 
instytucyi, która zwie się giełdą we Lwowie. Pu­
bliczne modły do Złotego cielca. — Benjaminkowie 
ultra-bumanitarności. -  Jak wygląda Dasza petite 
bourse?—  8trategiczny tabor. — Epizody z obozo­
wego życia. -  Lynch i  lunch. -  Pitagoreizm gieł­
dy lwowakiej i bób, jako legumma finansowa. -  
Petycya do magistratu. —■ Co we Lwowie 'wolno?
O innych pięknyoh rzeczach, których czytelnik 
znajdzie).

A  la guerre comme d la  guerrel Żyjemy tu w tak 
gorączkowem rozdrażnieniu, umysły tak silnie za­
jęte są wypadkami wojny, że przysłowie zacyto­
wane mogłoby się dać zastosować do poczciwego 
Lwowa, oddalonego tylustet milami od widowni 
boju. Tak jest, wieści z Francyi takie wywołują 
wrażenie, jakby Pełtew była Mozellą, a Kulparków 
lub Krzywczyce Pont de Mousson. Człowiek nie 
dośpi, nie dojć, jak w obozie. Codziennie dwa lub 
trzy razy na dzień, a niekiedy nawet cztery razy 
wysypują się n a  ulicy łańcuchem tyralierskim kol- 
porterowie; Wały hetmańskie zamienione w obóz 
walecznych potomków Izraela, co gromił Filistyny; 
kawiarnie wyglądają jak sztaby, a kantory dzien­
nikarskie wytrzymują oblężenia formalne, odstrze- 
liwając się mitrailleusami telegramów. Pan Do­
brzański i p- Lam chcąc się dostać z drukarni do 
domu lub na obiad, muszą odbywać najdowcipniej­
sze strategiczne marsze, przed któremi i niebo­
szczyk Xenofont i jen- Moreau w kąt idą, aby nie 
stać się smutną ofiarą wielce żarłocznej i wielce 
niecierpliwej ciekawości publicznej.

Najciekawszy widok przedstawiają Wały. Tu się 
rozłożyła koczowiskiem nasza giełda lwowska, tu 
naród wybrany kupuje i przedaje akcye, przeby­
wając wszystkie perypetye, od najpiękniejszej hausy 
aż do najokropniejszej baissy. Jeden z Cesarzów 
austryackich wyznał, że dopiero we Lwowie do­
wiedział się, dlaczego właściwie nazywa się „kró­

lem Jerozolimy" — i istotnie też, nie ma zapewne 
miasta wielkiego w Polsce, a może w całej Euro­
pie Jass i Botuszan niewyjmując, w któremby sza­
cowny żywioł żydowski przybierał tak ogromne 
rozmiary, jak we Lwowie. Giełda na Wałach jest 
główną arteryą lwowsko-żydowskiego świata.

Niemasz widoku bardziej charakterystycznego, 
nad koczującą giełdę lwowską, a nic tragikomi- 
czniejszego i wstrętniejszego zarazem jak  ten targ 
Manicheuszów. W tym małym obrazku przebija się 
najjaskrawiej cała ta obmierzła, próżniacza speku- 
lacya, do której przedewszystkiem zdają się mieć 
pociąg nasi kochani współrodacy wyznania Mojże­
szowego. Przez cały Boży dzień roi się mrowisko 
żupanów na tej części Wałów, która przytyka do 
placu Maryackiego. Wszelka komunikacya ustaje—- 
a publiczność prawie zupełnie wyrzec się musi 
irzechadzki po tej stronie, która właśnie teraz 
>rzez magistrat została upiększoną, zrównaną i w 
jardzo przyzwoite i wygodne ławki opatrzoną. Nie 
należymy do ludzi, którzy z tęsknotą wspominają 
te czasy, kiedy dwóch stróżów bezpieczeństwa spę­
dzało z wałów każdego żyda, skoro się tylko na 
nich pojawił — ale trudno nam pogodzić się 
z wstrętną arrogancyą giełdzistów, którzy z u- 
szczerbkiem całej publiczności biorą w wyłączne 
posiadanie centralny passaż miasta, a jeszcze tru 
dniej z taką władzą, która patrzy na to z zwykłym 
sobie obojętnym spokojem.

Ci wszyscy nasi spekulanci giełdowi, między kto 
rymi znaleźć można ludzi milionowej fortuny, nie 
mogli utrzymać sobie przyzwoitej sali giełdowej 
Giełda zaprowadzona we Lwowie, mimo nizkiej bar­
dzo wkładki, nie utrzymała się, a Izrael począł od­
bywać swe nabożeństwo do złotego cielca publicz­
nie pod gołem niebem. Wyznaczono sobie rendez­
vous najpierw na ulicy Halickiej, a gdy ztamtąd 
polieya rozpędzać poczęła, bo komunikacyę zupeł­
nie tamowano, przeniesiono się koło telegrafu, póź­
niej obok poczty, a w końcu na nieszczęśliwe wa­
ły. Organa porządku miejskiego m ilczą, dziennikj 
lwowskie milczą także, i oto dla czego, aż do was 
uciekam się z tą skargą. Może ona trafi tam, do­
kąd należy 1

Kto wie zresztą, czy magistrat poważy się na­
ruszyć wygodę najmłodszych obywateli państwa. Czy

uważacie, że żydkowie to enfants cheris naszych 
czasów ?... U nas przynajmniej i rząd i władze 
najłagodniej, najpobłażliwiej obchodzą się z tym 
nadobnym naroślem naszego społecznego organizmu. 
Donny soit gui mai ypense! Jestem za zupełnem 
równouprawnieniem, ale niech to będzie istotnie 
równouprawnienie a nie przywilej i śmieszna jakaś 
protekeya. Czy jest co śmieszniejszego, jak to pie­
szczotliwe, czułe chuchanie na szlachetną latorośl 
wybranego narodu? Czy nie mam racyi, jezli po­
wiem, że nie ma bardziej skutecznego sposobu 
poruszenia w najwyższy zapał parlamentu austry- 
ackiego, wprowadzenia w szalony ruch całej maszy­
ny urzędowo-policyjnej, nad przydeptanie jakiegoś 
staro-testamentowego nagniotka?—  Nikt baf- 
dziej zapewne od was nie brzydzi się brudami ży- 
dowskiemi, na które ma wyłączny przywilej postę­
powa, pełna nadziei i zapału ulica — ale choćby 
wam zarzucić miano znowu reakcyjność, ultramon- 
tanizm, sympatye święto-inkwizytorskie, jezuityzm, 
średniowieczność.. .  zgoła wszystkie te wymowne 
przydomki, w które obfituje die holde blumenspra- 
che naszych wyłącznie uprzywilejowanych mesya- 
szów Postępu — choćby wam to wszystko zarzucić 
miano i mnie biednemu wraz z wami, raz jeszcze 
powtórzyć muszę, że ten jedwabny mięciutki fute- 
ralik przygotowany dla naszych żydków, jest nie­
miłosiernie śmiesznym i niedorzecznym. Sapristi! 
popatrzno krzywo na jakiś nos o hiperbolicznej u- 
rodzie oryentalnej, uśmiechnij się na czerwonozłote, 
dawidowego przepychu bakenbardy — gwałt! pa­
dnie grad cały na ciebie! grundgesetze! fanatyzm! 
Krawall! Judenhetze! INp '■ hep! Mortara, Bottu- 
schany, Sara Radamska, Pińczów, N euefreie Presse, 
unsere L en t’ Sir Montefiore i Haman!

Mais revenons d nos moutons! Ponieważ to wo­
jenne czasy, więc strategicznie muszę wam nakre­
ślić postać naszej giełdy lwowskiej. Tabor ten skła­
da się z gros armii czyli centrum, dwóch skrzydeł, 
łańcucha tyralierskiego i czat przednich. Centrum 
koczuje na wyż wskazanej części wałów, lewe skrzy­
dło opiera się o kantor wekslarski Banku galicyj­
skiego, prawe rzucone jest na mostek nad Pełtwią, 
wiodący ku ulicy Karola Ferdynanda. Pozycya prze­
pysznie skombinowana, nie podobna lepiej cerno- 
wać czterech ulic i dwóch placów publicznych. Łań­

cuch tyralierski wysuwa się przez całą drugą po­
łowę wałów, i opiera się o słupy pod cukiernią p 
Żmudzińskiego, bo tam bywa la haute finance und 
die Herr en journalisten. Czaty przednie stoją przed 
pocztą, telegrafem i przed każdym z 99 banków 
lwowskich (setny wkrótce ma się założyć).

Mając przed oczyma cały ten piękny plan sytu­
acyjny, posłuchajcie, jakie malownicze przybiera on 
fazy. Godzina śiódma zrana. Zwycięzkie odparcie 
pensyonistów i biurokratów, aż do ogrodu Jezui­
ckiego. Izrael rozpoczyna więc „H ar-har“ z począ­
tku mały, poczyna wzrastać, ale szeregi jeszcze nie 
ściśnięte i jako tako prześliznąć się jeszcze mo­
żna. Około Śmej dodatkies und telegram; rozrzuco­
ne szeregi zbijają się z błyskawiczną szybkością 
w jedną czarną, gęstą kupę. Zapał rycersko-gieł- 
dowy wzrasta w piersiach i rozpoczynają się małe 
utarczki. Najpierw kłótnia, potem m ałe, mewinne 
żarty, zapomocą suchego użytku parasoli, potem 
walka na pięści wśród wrzawy okropnej. Takie bój- 
ki odbywają się codziennie kilka razy. To znaczy 
na lwowskiej giełdzie: usposobienie żywe. Południe 
się zbliża, w żołądku zaczyna być fla u , a kurs- 
zettlów jeszcze nie ma. Tabor oczekuje tzanspor- 
tów prowiantowych, które istotnie się pojawiają.

Ach! ten lunch żydowsko - giełdowy na Hetmań­
skich wałach c. k. stołecznego miasta Lwowa na­
daje fizyonomii tej części wyraz nadzwyczaj malo­
wniczy! Wystawcie sobie, kilka obdartych, okro­
pnie flamandzkich postaci starozakonnych, z nie­
ckami wypełnionemi prowiantem! Młode córeczki 
Izraela stojące na jutrzenkowym progu wiosennej 
młodości i sędziwe matrony, w szatach okrytych 
najfantastyczniejszym w świecie brudem, a olśnie­
wających cudowną zaiste komplikacyę szmat i szma- 
teczek niosą na drewnianych deskach bobes, to jest 
bób świeżougotowany, jeszcze dymiący się, jeszcze 
ciepły i wonny! Rozpoczyna się uczta i rozlega się 
narkotyczny zapach owej rośliny, której monogra­
fią hr Kazimierz Wodzitki oburzył był niedawno 
tak ogromnie wolne miasto Brody!... Ale przerwij­
my tu nasz opis... dość, że najpiękniejsza część 
promenady lwowskiej, położonej w najpiękniejszej 
części miasta, a służącej za główną linię 
kacyiną, zmienia się w wstrętne targowisko, hała­
śliwe i gorszące, skandalicznemi bójkami urozmai­

cone. Istne ghetto! Szanowny, sławetny magistra­
cie wielkiego miasta Lwowa, na które to miasto 
oczy Europy są ustawicznie zwrócone, błagamy cię
0 równouprawnienie, my niespekulujący na baisse
1 hausse, nie posiadający ani anglosów ani ludwi­
ków, nie zamiłowani w pitagorejskiej biesiadzie bo­
bu, który jest sobie bardzo szacowną zaiste lego- 
miną, ale dotąd nigdy nie był przedawany nad du- 
mnemi falami Pełtwy!...

Wielki jest Lwów, i bardzo też wiele w nim u- 
chodzi. We Lwowie wolno np. robić próby i do­
świadczenia, do jakiego stopnia da się bardziej je ­
szcze popsuć powietrze, i w tym celu wolno tuż 
pod samym gmachem teatralnym, pod oknami ca­
łej setki lokatorów umieszczać menażeryę... (achl 
prawda, zapomniałem, że i w samym teatrze pro­
dukowano ją  podobno tamtego roku), we Lwowie 
wolno przy jedynej porządnej ulicy, Majerowskiej, 
tuż przy najwytworniejszych kamienicach, stawić sza­
tra wędrownym saltinibankom najlichszego miotu, któ­
rym gdzieindziej polieya wyznacza miejsce na przed­
miejskich zaułkach; we Lwowie może lada traktyer- 
nik zamknąć publiczny ogród, leżący w samem cen­
trum miasta, służący za komunikacyę kilku ulicom 
i nie wpuszczać jak tylko za opłatą — bo Lwów 
jest strasznie liberalne sobie miasto 1

Aż się przestraszyłem, ile zapisałem już papie­
ru, nie napisawszy ani dziesiątej części tego, co na­
pisać zamierzałem. Chciałem wam dać charakte­
rystykę niektórych typów i figurek wojennych, chcia­
łem wam przytoczyć niektóre próbki strategicznej 
bystrości, której takie świetne daje dowody Ale­
ksander Macedończyk G azety Narodowej, albo Nel­
son bombardyer D zienn ika  Lwowskiego, chciałem 
zwrócić uwagę na odkryty świeżo przez Dziennik 
Polski spisek Napoleona przeciw „Rzymowi, Kry­
mowi i babińskim mostom", chciałem w końcu 
przypomnieć wam kilka fignrek z Szurum -Burum  — 
ale niestety, miejsca już nie mam, wszystkie więc 
ciekawości naszego życia odkładam do przyszłego 
tygodnika.
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z własnej ochoty oddziały partyzanckie. O barba­
rzyństwo trudno Niemców pomawiać, lecz w tym 
w ypadku względy humanitarne muszą ustąpić przed 
uajważuiejszem prawem — własnego bezpieczeństwa.

O transportach jeńców i trofeów wojennych, pier­
wszy lepszy dziennik dostarcza tyle szczegółów, 
że sądzę zbytecznem zapełniać niemi miejsce w wa­
szych szpaltach, na korespondencye poświęconych.

Union-CUb sumę wygraną z zakładu z p. Tho­
mas, przeznaczył dla rannych bez różnicy narodo­
wości.

Ilainburg 17 sierpnia.

Muiemają tu, że posunięcie armii prnskićj za 
Metz, jest Wctępem do zajęcia Paryża i uchylenia 
blokady zaczynającej się od 25go b m. Dziś cały 
dzień maszerowało tędy wojsko. Landwera poznań­
ska, szląska itd. udając się nad Ren d*a skomple­
towania przerzedzonych stratami znacznemi bata­
lionów pruskich. Pod Kuxbaven majaczeją po mo­
rzu okręty francuskie, a tu się obawiają wizyty 
kanonierek francuskich. Puszczone palne pociski 
w dość gęsty lasek masztów naszćj, odłogiem le­
żącej floty handlowćj, przyprawiłoby Hamburg o 
niesłychane straty. Tymczasem są tu niemal pe­
wni, że Prusacy prędzej staną w Paryżu, nim się 
uda flocie francuskiój szkodę jaką wyrządzić. Do­
szła wiadomość o wzięciu kilku statków handlo­
wych, małe tu zrobiła wrażenie, albowiem utrzy­
mują, że Francya wszelką Niemcom wyrządzoną 
szkodę wynagrodzić musi. Krają już Francyę na 
kawałki, zaokrąglają Baden, odbierają Alzacyę i 
Lotaryngię, zajmują Paryż, dopóki koszta wojenne 
zapłacone nie będą; Hohenzollern na tronie hi­
szpańskim, cesarzowa Francuzów w Anglii, a co 
ma stać się z Napoleonem, nad tem szeroko i głę­
boko rozprawiają.

Fiotę francuską obserwują nad brzegiem Szlez- 
wik-Holsztynu, zwłaszcza w Cappeln i Oehe. Ośm 
okrętów snuje się przed portem Kiel. Przewidywa­
no, że nocą zaczepią Fridrichsort. Korpus zdrowia 
już był wymaszerował, lecz nazajutrz floty nie wi­
dziano. Gwar wojenny zagłusza tu  wszelkie obja­
wy. Zarobkowanie ustaje, mitręgów mnóstwo, co 
swędu prochu nie wąchali nigdy, ale rozprawiają 
przy kuflu piwa, jakby chodziło o farbowanie wor­
ka kawy.

Wczoraj odbywały się tu na tak zwanym placu 
Heiligengeistfeld przed miastem w obecności księcia 
Meklemburskiego wielkie ćwiczenia licznćj komen­
dy sanitarnćj. Oprócz ludzi, namiotów, iurgonów, 
przyrządów, zwieziono bandaże, szarpie, instrumen- 
ta chirurgiczne, drążki do noszenia rannych, stoły 
do operacyj itd. Rozrzucano po placu, w rowie itd. 
niby rannych, przewięzywano naprędce i wieziono 
czyli znoszono do namiotu głównego, gdzie na sto­
ły rozstawione kładziono niby ciężko rannych do 
amputacyi, trepanacyi itd. Po kilko godzinnem ćwi­
czeniu, komenda ze wszystkiemi przyborami i apa­
ratami ruszyła nad Ren. W ciągu ostatnich trzech 
dni przechodziło tędy przeszło 50,000 wojska; o- 
statnie dziś rano.

Pojawiają się tu wszędy karykatury, poniekąd 
bezecne; rozbudzony duch nienawiści do F rancu­
zów, karmią historycznemi wspomnieniami z 1813 r.

P. S . Na wyspie angielskiej Helgoland przed u j­
ściem Elby panuje wielkie ożywienie, skutkiem przy­
bycia jedenastu okrętów floty francuskiój. Francu­
scy marynarze ciągle jeżdżą na wyspę, dla zakupu 
żywności. Od wczoraj wydają na kolei berlińskiej 
regularne bilety dzienne do jazdy.

Z placu gimnazyum ruszyła wczoraj nad Ren 
komenda sm itarna, złożona z ochotników.

Według depeszy z Londynu, znowu wzięła flota 
francuska trzy statki handlowe.

Hamburg 18 sierpnia.

Hamburg dziś przystrojony we flagi różnobarwne, 
gdyż wojska francuzkie na zachodniej strony Metz 
pobite, odcięte od Paryża i rzucone napowrót do 
Metz. Królewicz pruski stoi w obserwacyi wojsk 
francuzkich, mogących od południa uderzyć na P ru ­
saków, którzy po iłłto-godziunej bardzo krwawej 
bitwie wyprzedzili na drodze do Paryża i dla jego 
zasłony cofającą się armię. Tymczasem ztąd dążą 
ciągle jeszcze wojska na teatr wojny. Za każdem 
nowern zwycięztwem wzmagają się roszczenia nie­
mieckie. Nominacyę gubernatorów Lotaryngii i 
Alzacyi uważają tu za krok wstępny do zaboru, a 
zajście z tyłu armii francuzkiej, zwiastuje ostate­
czne rozbicie wojsk francuskich. Co będzie dalej? 
Czy nadeszła wreszcie chwila wmięszania się dy- 
ploinacyi? Chociaż wojna ze swemi skutkami cięż­
ko tu się daje we znaki, jednak z każdą nowiną 
z placu boju wzmaga się duch wojenny i przera­
żająca dążność zniszczenia Francyi. Mówią tu tyl­
ko o bardzo krwawych zapasach. Flota ciągle zda­
je się bezczynną; grozi blokadą, bombardowaniem, 
ale dotychczas nic nie d z ia ła ; a może już 25go 
zamiast blokować porty, porzuci morze Bałtyckie 
i Połnocne. Czy na neutralności skończy się wysi­
lenie państw, które wojska swoje postawiły na sto­
pę wojenną? W każdym razie, spodziewają się tu­
taj, że nie będzie iuterwencyi, któraby zmusiła do 
ladajakiego pokoju, a gdyby się kto chciał wmie­
szać, to głoszą, że Zjednoczone Niemcy podołają 
rozbić koalicyę, która chciałaby Niemcom prze­
szkodzić w rozrządzeniu losem Francyi i Europy. 
Taki tu przebija się duch, takie plany i zamiary 
wyrastają po krwawo zdobytych zwycięztwach. Mó­
wią nawet, że tylko Paryż może być miejscem, 
gdzie Prusy podyktują Francyi warunki pokoju. 
U trzy mują, że pożyczki 100 milionowej nie trzeba 
będzie realizować, gdyż Francya zapłaci koszta 
w jenne, i że Prusy zażądają usunięcia dynastyi 
napoleońskiej i osadzenia Hohenzollerna na tronie 
bezpańskim, jeżeli go kortezy obiorą. Nastała tu 
chwilowa cisza w ruchu wojsk, ale ciągle trwają 
wysyłki różnych przedmiotów, osobliwie dla ran- 
nycb, których ma być liczba nadzwyczaj wielka, 
a zachodzi potrzeba zaopatrywania nietylko P ru­
saków, lecz także rannych Francuzów.

P a r y ż  15 sierpnia.

-i- Przez trzy dni nie otrzymałem waszego dzien­
nika — czy i listy moje regularnie do was docho­
dzą, nic nie wiem. Jesteśmy tutaj jak  w kwaran­
tann ie— tak bliscy teatru wojny, a tak mało wie­
dzący, co się na nim dzieje. Independance Belge 
całkiem do Paryża nie przychodzi— widać że zbyt 
dokładnie jest informowana, a rząd troskliwiejstara 
się nie przerażać niepomyślnemi wiadomościami 
stolicy. I moja rola korespondenta jest z tego Jpo- 
wodu drażliwą. Ostrożnym być muszę w podawa­
niu wam wiadomości, raz z naturalnej przyczyny,

że ruchów wojennych wyjawiać się niegodzi, a po- 
wtóre, że wiadomości polityczne, jako ogólnie nie­
korzystne dla rządu, są do ogłaszania drażliwe. 
W piątek po południu o godzinie 3ej szpica ko­
lumny pruskiej weszła do Nancy — w sobotę urzę­
dowa depesza zaprzeczała temu w Paryżu. Może­
cie z tego sądzić, że w ogłoszeniu prawdy rząd 
jest bardzo o s z c ż ę d n y .  Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby opozycya ostro to podniosła. Z odpo­
wiedzi ministrów handlu i oświaty, bo inni obecne- 
mi nie byli, pokazuje się to tylko, że depesze 
przychodzą do ministrów wojny i spraw wewnę­
trznych, i tam odbywają 24 kwarantannę, jak w 
tym razie przynajmniej. Toul również jest przez 
Prusaków zajęte? L in ia Mozeli przebyta, podjazdy 
ich są już nad Meusą w Vigneulles i Saint-Mihiel.

Dziś z rana roznosiciele małego Monitora okrzy- 
kiwali donośnym głosem: zwycięstwo I zwycięstwo! 
Kupują czemprędzej zwiastuna zwycięstwa i wyczy- 
tują wielkiemi literami wydrukowaną następującą 
depeszę: „Longeville 10 godz. wieczór (bez daty 
jak zwykle.) Cesarz do Cesarzowej: armia zaczęła 
przechodzić na p r a w y  brzeg Mozeli. Dziś rano 
podjazdy nasze nie spotkały żadnych kolumn nie­
przyjacielskich, lecz gdy połowa armii już prze­
szła, Prusacy z wielkiemi siłami uderzyli na nią, 
lecz po czterogodzinnym boju z wielką stratą zo­
stali odparci.

W depeszy tej zaszła mała pomyłka, która ca­
ły jej charakter zmieniła. Armia francuska nie na 
p^rawy brzeg przeszła, bo na nim była, ale na 
lewy, wykonywując odwrót z pod Metz przez Lon­
geville do Verdun. Prusacy chcieli jej widocznie 
przeciąć odwrót, lecz odparci zostali. Monitor po­
spieszy zapewne sprostować tak ważną pomyłkę. 
Z Metz pod dniem wczorajszym donoszą, że kolej 
żelazna między Metz i Frouard (ostatnia stacya 
przed Nancy) jest przerwana. Francuzi wysadzili 
dwa mosty na Mozeli. Cesarz o drugiej po połu­
dniu 14 Bierpnia to jest wczoraj wyjechał wraz z 
Cesarzewiczem z Metz i udał się do Verdun. Przed 
odjazdem wydał następną proklamacyę:

„Opuszczając was dla walczenia z najazdem, pa 
tryotyzmowi waszemu powierzam obronę tego wiel­
kiego miasta. Nie dozwolicie aby cudzoziemiec o- 
panował tę zasłonę Francyi, i z armią współubie- 
gać się będziem w odwadze i poświęceniu. Zacho­
wam wdzięczne wspomnienie za przyjęcie jakie w 
waszych murach znalazłem, i mam nadzieję, że w 
szczęśliwszych czasach będę mógł przybyć do was, 
aby wam za szlachetne postępowanie wasze po­
dziękować."

Oto i wszystko, co urzędowo wiemy w tej chwi­
li. Longeville leży na lewym brzegu Mozeli, o 5 
kilometrów od Metz. Armia Francuska, skoncen­
trowana w Metz, postępem szybkiem Prusaków nad 
brzegi Meuzy widziała się zagrożoną i musiała 
więc cofać się, aby nie być od Chalons odciętą. 
Samemi więc manewrami zmusili Prusacy F ran ­
cuzów do opuszczenia silnej, ale zanadto wysunię­
tej pod Metz pozycyi. Zdaje się jednak, że nie zdo­
łają przeszkodzić połączeniu się dwóch armii fran­
cuskich w Chalons, co wkrótce zapewne nastąpi. 
Czy Francuzi stoczą bitwę pod Chalons, czy też 
dalej cofać się będą? To drugie prawdopodobniej- 
szem się nam wydaje i byłoby według nas roz- 
tropniejszem. Siły pruskie znacznie przewyższają 
co do liczby armią francuską. Francya potrzebuje 
zyskiwać, na czasie, aby zadecydowanych uzbrojeń 
dopełnić, i w odpowiedniej z Prusakami zmierzyć 
się sile. Cofająca się obecnie armia stanąwszy pod 
Paryżem, stolicę Francyi niezdobytą uczyni i da 
czas krajowi wystawić setki tysięcy obrońców 
Pobita pod Chalons, dzieło to uzbrojenia naro­
du jeżeli nie skompromituje zupełnie, to w każ­
dym razie utrudni. Smutna to konieczność tak u- 
stępować przed nieprzyjacielem— ale należało o 
tem przed zaczęciem wojny pomyśleć.

Oburzenie ludności na Prusaków jest niezmierne 
muóstwo kręcących się i często chwytanych szpie­
gów przyprowadza lud do wściekłości. Każdy dziś 
Niemiec podejrzywany jes to szpiegostwo; wyprawia­
ją  też Niemców do Szwajcaryi, szkoda tylko, że 
tak się późno do tego wzięli.

Roboty około fortyfikacyi Paryża prowadzone 
są dniem i nocą. Wczoraj udałem się do Porte 
Maillot i okopami do wejścia do lasku buloń- 
skiego od Avenue de lTmperatrice. Mnóstwo ludzi 
przypatrywało się prowadzonym robotom, i można 
powiedzieć, że wczoraj okopy były dla Paryżanów 
miejscem spaceru. Powozy wjeżdżały do lasku od 
strony Passy, wyjeżdżały zaś od Avenue de 1 Im- 
peratrice po wązkim drewnianym moście, rzuco­
nym tymczasowo na przekopanej już fosie. Wspa­
niałe sztachety, zamykające wjazd^ w tem miejscu, 
leżą porzucone na trawę; barjerki powyjmowane, 
lud depcze po trawnikach i kwiaty z klombów 
obrywa. Czcić jakieś posępne zniszczenie,^ które 
prawdopodobnie jest tylko okropniejszych jeszcze 
widoków zwiastunem. Spojrzałem ze szczerym ża­
lem na prześliczny lasek, wdzięczący się różno­
barwną zielonością jesieni, a zagrożony zniszcze­
niem i powróciłem do miasta. Tu niespodzianka. 
O czwartej po południu garstka republikanów, 
zbrojnych w rewolwery i sztylety uderzyła na ko­
szary straży ogniowej na bulwarze La Villette, aby 
znajdującą się w nich broń opanować. Szyldwach 
zabitym został i jeden ajent policyi, tudzież pię­
cioletnia dziewczynka; kilku policyantów poranio­
no, ale szalony ten zamach szybko uśmierzonym 
został, a główni aktorowie wraz z dowódzcą swo­
im schwytani.

Na zakończenie tego listu przytaczam oryginal­
ną interpelacyę Glais-Bizoina, z którą wczoraj 
wystąpił w Jzbie. Zapytał ministra skarbu, „czy 
ten, który wtrącił Francyą w tak okropne poło­
żenie, pobiera dalej 2 miliony franków miesięcz­
nej pensyi." Zdaniem Glais-Bizoina „te dwa mi­
liony powinny być użyte na przyniesienie ulgi cier­
pieniom, spowodowanym przez t e g o ,  który jest 
ich głównym i być może jedynym sprawcą.

Nie potrzebuję dodawać, że Izba interpellacyą 
tę głośnem przyjęła szemraniem.

N. Pan zatwierdził pod d. 12 lipca następujące 
uchwały sejmu galicyjskiego, tyczące się poboru
myta od dróg, mostów i przewozów, utrzymywanych
kosztem  funduszu powiatowego, gm in albo dworów: 

Rada powiatowa w M y ś l e n i c a c h  ma prawo 
pobierać myto od drogi do Głogoczowa i dwóch na 
niej mostów;

dwór w B a l i c z a c h  Podróżnych ma prawo 
pobierać przez lat 6 opłatę od przewozu na Świecy 
do Balicz Podgórnych;

Rada powiatowa w C h r z a n o w i e  ma prawo po­
bierać myto od drogi z Krzeszowie do JBrodła i 
mostów na nićj znajdujących się, a mianowicie my­
to drogowe w Tęczynku obok Leśniczówki, a od 
mostów w Krzeszowicach.

Rada powiatowa w K r a k o w i e  ma prawo po­

CZAS z Niedzieli 21 Sierpnia 1870,

bierać myto od drogi wrocławskićj w Bronowicach 
przy zajeździe „pod Bocianem;"

Rada powiatowa w L i s k u  ma prawo pobierać 
myto w Hoczni i Baligrodzie, od drogi Baligrodz- 
kićj i trzech mostów;

dwór w D o ł h e m  ma prawo pobierać przez lat 
6 myto od przewozu na Dniestrze w miejscu.

Oficyał izby obrachunkowej pierwszej klasy w 
Czerniowcach p. O r ł o w s k i ,  otrzymał posadę rad 
cy Najwyższej Izby obrachunkowej w Wiedniu.

W i e d e ń  19 sierpnia. Według telegramu z 
Wiednia do jednego z dzienników peszteńskicb, wy­
gotowane już reskrypta do sejmów, zawierają zape­
wnienie koncesyj, ze względu jednak na sytuacyą, 
wymagają poprzedniego a spiesznego zebrania się 
Rady państwa. W kołach rządowych nie obawiają 
się bynajmniej', aby się Rada państwa w dniu o- 
znaczonym nie miała zebrać w komplecie. Zapro­
wadzenie w Czechach ustawy o wyborach z konie­
czności, które się może okazać koniecznem, i rozpisa­
nie wyborów bezpośrednich, według urzędowych 
wiadomości, nie opóźni ani rozpoczęcia sesyi, ani 
zebrania się delegacyj, przypuszczają bowiem, że 
Izba deputowanych w tym wypadku pozostawi wol­
ne miejsce dla czeskich członków delegacy!, jakto 
zrobiła za ministerstwa Hasnera z reprezentan­
tami galicyjskiego i innych sejmów. Następnie do­
piero wybraniby zostali delegaci, przypadający na 
Czechy i zajęliby swe miejsca w delegacyi.

— Z powodu, że w niektórych prowincyach mo • 
narchii austryackiej, szczególniej zaś w większych 
miastach zdarzały się wypadki, iż popisowi mimo 
kilkakrotnego wezwania nie okazywali się skłonny­
mi do zadośćuczynienia obowiązkom wojskowości, ro ­
dzice ich zaś i krewni po największej części tłu ­
maczyli się tem, że pobyt ich synów jest im nie­
wiadomym, ministerstwo wojny wydało polecenie 
odnośnym władzom, aby z urzędu dostawić do ko- 
misyi asenterunkowej tych popisówych, którzy się 
dobrowolnie sami nie stawią. Przeciw ich krewnym, 
którymby udowodniono, że wiedzieli o pobycie po­
pisowego, postąpić należy według przepisów usta­
wy wojskowej.

— W urzędowym dzienniku Wiener Abendpost 
czytamy następujące sprostowanie: „Do rozmaitych 
„odkryć" ostatnich dni, robi dzisiaj Wehr Zeitung 
mały dodatek. Według tego dziennika — przyta­
czamy dosłownie — „miał austryacki kanclerz pań­
stwa zrobić przedstawienie w Berlinie do zawarcia 
przymierza zaczepno - odpornego, któreby do tego 
zmierzało, aby niemieckie kraje Austryi postawić do 
zjednoczonych pod berłem pruskiem Niemiec, w ta ­
kim stosunku, w jakim znajdowały się dotychczas 
państwa południowo-niemieckie do związku półno­
cno - niemieckiego, a wszystko dlatego, aby za to 
względem Rosyi zamienić rękojmię obecnych posia 
dłości cesarstwa". Jakkolwiek uderzająco jest nie- 
przychylnem zachowanie się Wehr Zeitung wzglę­
dem kierownictwa naszych spraw zewnętrznych, nie 
powinno jednakowoż było doprowadzić wspomniony 
dziennik do tego, aby kolumny swe otworzyć po­
dejrzeniom, którym upoważnieni jesteśmy z całą 
stanowczością zaprzeczyć, jako niegodnym i bezza­
sadnym. Dołączamy do tego jeszcze jedną uwagę. 
Przed kilku dniami dowiedział się korespondent 
paryzki dziennika Allg. Ztg, że Francya „nie tylko 
cały Szlązk pruski, lecz także część Bawaryi", o- 
biecała w Wiedniu w nagrodę za przymierze, „za 
co Austrya odstąpić miała Włochom południo­
wą Dalmacyę i Tyrol włoski i t. d.“ Na twierdze­
nie to , którego nieprawdziwość jest widoczna, nie 
zwróciliśmy uwagi. Skoro zaś dzienniki z Tyrolu, 
jakkolwiek z powątpiewaniem, biorą jednak z tej 
pogłoski dziennikarskiej pochop i zdają się ocze­
kiwać pod tym względem wyjaśnień, oświadczamy 
więc stanowczo, że propozycye te niby czynione 
ze strony Francyi, ze wszystkiemi swemi szczegó­
łami należą do zakresu zwykłych dzisiaj wymysłów".

— W sejmie dolno-austryackira, który ma być 
jutro otwartym, wniesioną ma być interpelacya w 
kwestyi rozwiązania stowarzyszeń robotników.

— Z arsenału wiedeńskiego rozesłano do wszy­
stkich przedlitawskich władz wojskowych, utrzymu­
jących w ewidencyi obronę krajową, karabiny od- 
tylcowe. Z d. 20 b. m. rozpoczynają liweranci do­
starczać mundurów dla landwery. N. f r .  Prcsse 
sądzi, że najdalej do 15go września mogą być ba­
taliony obrony kiajowej gotowe do boju.

Mrólesstw© P o in c ie .
Donieśliśmy przed kilkoma dniami o wydaniu u- 

kazu normującego w nowy sposób postanowienie 
o utrzymywaniu dróg w Królestwie kongresowem. 
Według odebranego obecnie przez nas tekstu uka­
zu, drogi w Królestwie dzielą się na trzy rodzaje: 
wielkie trakty gubernialne, przechodzące przez 
kilka gubernij i łączące drogi żelazne, albo wiel­
kie trakty państwowe; drogi powiatowe i nako- 
niec wiejskie i polowe. O przeniesieniu drogi jednej 
kategoryi na drugą, dla dwóch pierwszych rodza­
jów dróg, stanowi minister spraw wewnętrznych, 
dla ostatniego rodzaju rząd gubernialny.

Na utrzymanie dróg lej kategoryi, zamiast po­
winności naturalnej, naznacza się podatek pienię­
żny drogowy. Właściciele obowiązani dotychczas 
do utrzymania mostów i grobli na tych drogach, u- 
walniają się od tego obowiązku. Podatek drogo­
wy naznacza się na obywateli wiejskich w ilości 
15% pobieranego podatku gruntowego i podynrae- 
go, na obywateli zaś miejskich do 15 /0 z opłaco­
nego podatkn podymnego i liwerunkowego. Miasto 
Warszawa uwalnia się tymczasowo od podatku dro­
gowego. Podatek gruntowy zostaje pod zawiady­
waniem zarządu gubernialnego.

Zarządy gubernialne na końcu każdego roku u- 
kładają budżet drogowy na rok przyszły i rozkła­
dają sumy podatku na każdy pojedynczy powiat. 
Zarządy powiatowe ogólną sumę na powiat wy­
znaczoną, rozkładają dopiero na wsie i m iasta, u- 
rzęda zaś gminne i magistraty zajmują się rozkła­
dem na osoby obowiązane do opłaty.

Drogi drugiej kategoryi, to jest powiatowe, utrzy­
mywane być mają staraniem gmin, bądź to za po­
mocą powinności naturalnej, bądź za opłatą pienię­
żną. Odpowiedzialność za dobre utrzymanie tych 
dróg spada na wójta gminy; skargi zaś na radę 
gminną o rozkład powinności drogowych, zanoszone 
być mają do komisarzy włościańskich z prawem 
apelacyj do komisyj włościańskich. Jeżeli gmina 
ma w obrębie swoim mosty, których roczne utrzy­
manie kosztuje przeszło 400 rubli, w takim razie 
rząd gubernialny udzielać będzie zapomogi z po­
datku na cele drogowe zebranego.

Nakoniec drogi 3 c i e j .kategoryi utrzymywane być 
mają na rachunek gmin i właścicieli, przez ziemię 
których przechodzą.

Taką jest treść ukazu, wydanego na próbę na lat 
trzy, i jak widzimy, nie obejmującego dostatecznych 
przepisów, szczególniej pod względem dróg osta­
tnich dwóch rodzajów, gdzie nawet zmiany w do­
tychczasowych ustawach bardzo są nieznaczne.

T e a t r  wojny.

Jakkolwiek dziś obok wielkich wypadków, któ­
rych rezultatu publiczność z gorączkową niecierpli­
wością oczekuje, mało mogą obchodzić spory o 
zapatrywania się osobiste na działania wojenne, 
niepodobna nam jednak nieodeprzeć ataku au­
tora artykułu pod „Wiadomościami z teatru 
wojny" w Kraju , wymierzonego przeciw Cza­
sowi z dobrze .znanych nam powodów. Kiedy 
wielki strategik i karciciel „bezsensów" tak suro­
wą rozciąga opiekę nad naszym dziennikiem, nieu- 
derzają go bynajmniej niekonsekwencye innych 
dzienników, niezwraca na to uwagi, gdy inny dzien­
nik n. p. jak się to niedawno zdarzyło w jednym i tym 
samym numerze pod jedną rubryką podnosi zdol­
ności wojskowe Bazaina, a pod drugą odmawia mu 
wszelkich zdolności. Lecz mniejsza o to, przed­
miotem działań (objet d’opiration) autora, był atak 
na Czas, jak Prusaków na Paryż. Wybrał sobie 
zatem jeden i jedyny numer i to króciutki Doda­
tek z zeszłego poniedziałku, aby weń uderzyć ta­
ranem krytyki. Lecz jakąż obrał broń zaczepną? 
Oto przypuszczenia, któro dziś już zawiodły wszy­
stkowiedzącego strategika, i rozwój teoryi z szurn- 
nemi cytacyami zdań Napoleona I. Autor dopuścił 
się gdzieniegdzie i — jakby to powiedzieć? on nazy­
wa po prostu kłamstwami cokolwiek z jego dyk- 
tatorskiem zdaniem się niezgadza, my to grzeczniej 
nazwiemy naciąganiami. Niechcąc punkt po punk­
cie bronić zdań naszych, które się same obronią, 
ktokolwiek bezstronnie ową krytykę sądzić będzie, 
przypomniemy autorowi, że kiedy mu się tak niepodoba 
wyraz „obsaczony" twierdząc, że to znaczy otocze­
nie w koło nigdzie nieprzerwane, powiedzieliśmy 
właśnie w dodatku z niedzieli: „O obsaczeniu wkoło 
Strazburga mowy być nie może, jak to jenerał 
Bayer donosi, korpus jego liczy bowiem 30,000, a 
siła ta nie wystarcza, aby rozciągnąć się dała w 
4 milowej przestrzeni poprzeżyaanej rzekami 111 i 
Breisch. Musiałby więc oblegający rozstawić swą 
siłę między Renem i rzeką 111, między rzekami 
111 i Breisch, a tem samem rozdzielić ją  na czte­
ry dość odległe od siebie części." Mówiąc jednak 
w późniejszym numerze o obsaczeniu Strazburga, 
użyliśmy wyrazu, który wątpimy czy się zastąpić 
da innym, chcąc powiedzieć, że nieprzyjaciel ota­
cza twierdzę. Do cytacyi: „forteczki pod Wogeza- 
mi zdobyte" i t. d. autor dodaje, że wiadomości 
są poczęści mylne, poczęści przesadzone, lecz nie 
zadał sobie pracy wykazać tę mylność i przesadę, 
a na zarzut, ze mówimy rzeczy wiadome, odpowie- 
dzieć mu możemy, że również w krytyce swej nic 
niepowiedział, coby było niewiadomem, a jeżeli 
gdzie powiedział, to się grubo pomylił, jak już dziś 
dowieść mu można.

Wracamy do ostatnich wypadków wojennych. 
Bitwa w dniu 16, najkrwawsza może z dotychcza­
sowych bitew, nie była jednak dla żadnej strony 
stanowczem zwycięztwem. Francuzi cofali się dwo­
ma równoległeini gościńcami z Metz ku Verdun, 
podczas gdy Prusacy przekroczywszy pod Pont-ń- 
Mousson Mozelę, zwrócili się ku północy i ude­
rzyli na lewą flankę kolumn francuskich. Telegra­
my obustronne przypisują obu przeciwnikom u- 
trzymanie placu boju; nie może być jednak praw­
dą jak mówi depesza praska, aby Francuzi wrzu­
ceni byli do Metz, gdyż sprzeciwia się temu do­
niesienie, że pruscy i francuscy ranni odwożeni 
byli do Briey, miasteczka leżącego na północ od 
pobojowiska na trzecim gościńcu między Metz i 
Verdun. Droga przeto Francuzom nie może być 
odciętą, chociażby część ariergardy z Gravelotte 
wróciła znów do Metz. Bitwa toczyła się nad naj­
bardziej południowym z gościńców, o którego zdo­
bycie chodziło, między Rozevieulles, Gravelotte, 
Rezonville, Vionvil i Mars la Tour, następnie na 
drugim gościńcu wiodącym do Dancourt, oraz na 
trzecim między Briey i St. Jean. Mars le Tour 
leży na południowym gościńcu najbliżej pod Ver­
dun. Tu był punkt obejścia z południa Francuzów 
i odparcia ich, lecz właśnie tu walka była korzyst­
ną dla kolumn francuskich. Zamiarem Prusaków 
było wrzucić armię francuzką do Metz, lecz we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa i prywatnych 
doniesień, cel ten nie został osiągniętym. Po owej 
bitwie w d. 16 stoczonej, była już w dniu 18 b. m., 
jak się z telegramów pokazuje, druga bitwa, nie­
wiadomo atoli z pewnością jeszcze, jakie są jej 
rezultaty, mamy bowiem dotąd jedynie depeszę 
pruską, w której jest mowa o wparciu Francuzów 
do Metz.

Zanim podać będziemy mogli opis bitwy między 
wojskiem pruskiem i francuzkiem przy przeprawie 
ostatniego przez Mozolę, poprzedzamy go poglądem 
urzędowej „Provinzial Correspondenz: Marsz armij 
niemieckich ku linii Mozeli, nie mógł się ze wszy­
stkich stron równo odbywać. Trzy armie pruskie 
rozciągały się po pierwszym wstępie do Francyi 
od Forbach do Hagenau w linii południowo wscho­
dniej — Mozela płynie od Nancy ku Metz z połu­
dnia na północ—  Prusacy musieli przeto uczynić 
obrót, z powodu którego armia środkowa (Fryde­
ryka Karola) dalszą niż pierwsza (Steiumetza), 
południowa atoli (królewicza) jeszcze dalszą mu­
siała i bardzo trudną wobec przeszkód terenu od­
bywać drogę. Ważną jednak zdawało się rzeczą, 
aby się wszystkie 3 armie razem posuwały, tem 
bardziej, iż o zekiwać będzie można, że nieprzyja­
ciel całą swą siłę raz jeszcze przed Mozelą w ko­
rzystnej pozycyi nąd Ńiedą zgromadzi. Kawalerya 
trzech naszych armij szła trop w trop za cofają­
cym się nieprzyjacielem, a w pośpiesznych marszach 
posuwały się za nimi armie mimo deszczu i tru ­
dności terenu. Szybka ta pogoń niedozwoliła nigdzie 
Francuzom należycie się skupić, opuścili oni na­
przód linię Niedy, a potem gdy nasze przednie 
straże aż pod Metz, do Pont-a-Mousson i Nancy 
dotarły, całą linię Mozeli. I Cesarz Napoleon co­
fnął się z Metz do Verdun, aby ztamtąd jak twier­
dzi, kraj przeciw niemieckim najazdom bronić. 
Nancy już zostało opróżnione, już Prusacy zajęli 
Frouard, węzeł kolei z Nancy do Metz i Toul, już 
awantgarda księcia Fryderyka Karola posunęła się 
z Pont-a-Mousson w kierunku Verdnn, już fortece 
w Wogezach dobrowolnie zostały opuszczone lub 
jak Marsal, z poświęceniem wielkich zapasów i 
dział kapitulowały. Wtedy zabierała się armia 
francuzka, o ile jeszcze stała pod Metz do dalsze­
go odwrotu od Mozeli ku Meuzie. W ostatniej 
chwili uderzyła awantgarda jenerała Steinmetza na 
tylne straże francuzkie. Pod murami fortecy roz­
winęła się krwąwa bitwa pod Metz, która zmusiła

Francuzów cofnąć się do fortecy. (Wiadomo, że 
celem przeprawy armii francuzkiej było skupienie 
się w Metz p. Red.) Zdaje się, że cała armia fran­
cuzka cofnęła się dalej ku Meuzie i coraz bardziej 
jest prawdopodobnem, że się przed Chalons nie 
zdecyduje na bitwę, raz aby ściągnąć posiłki, po- 
wtóre aby osłabić armie niemieckie koniecznością 
pozostawienia wojsk w zdobytych dotąd częściach 
kraju. Z pewnością jednak przypuścić można że 
posiłki, których spodziewa się armia franeazka w 
wojsku regularnem, w gwardyi ruchomej i pospo- 
litem ruszeniu, nieznacznie tylko zmienią stosunek 
obu armij. Luki armii pruskiej zostaną tymczasem 
zapełnione nadchodzącemi rezerwami. Równie ob­
sadzenie zdobytych prowincyj, jak oblężenie Straz­
burga i Metz będą mogły nastąpić bez uszczerbku 
armii operacyjnej.

O dalszym pochodzie trzeciej armii po bitwie pod 
Worth zamieszcza Staatsanzeiger następujące spra­
wozdanie : *

iw

Kwatera główna naczelnie dowodzącego I I I  armią.

Po bitwie pod Worth (6go sierpnia) pozostała 
kwatera główna d. 7go w Sulz. Ponieważ w ciągu 
dnia ze wszystkich stron nadeszły wiadomości, że 
nieprzyjaciel nigdzie nie stawia ścigającym go woj­
skom uorgauizowanego oporu, tylko cofa się bez­
ładnie, pozostawiając po drodze bardzo wielu żoł­
nierzy, którzy nie myśląc o obronie w nasze się do­
stali ręce, postanowiono przeto posunąć obóz ku 
Wogezom, dla ułatwienia połączenia się naszego 
z drugą armią. Z Hagenau wyparli Badeńczycy już 
d. 7go nieprzyjaciela i zabrali znaczne łupy w bro­
ni, amunicyi itp.

W Worth nie zdołano jeszcze uprzątnąć ulic z gru­
zów pozostałych po zniszczeniach przez bitwę zrzą­
dzonych, musiano więc kwaterę główną przeprowa­
dzić uboczną drogą na Gunstedt, Saarburg, Eber- 
bach ku Ingweiler. Dnia 8go pozostano w Mers- 
weiler, gdzie się znajduje hamernia i przenocowa­
no tamże. Dnia 9go przebyto miasteczko Pfaffen- 
hofen i zatrzymano się o pół mili od Ingweiler we 
wsi Ober-Moddern. Przed wąwozami w Wogezach, 
u których stóp się tutaj znajdowaliśmy, słyszeć się 
dawał przez cały czas południowy z drugiej stro­
ny huk wystrzałów z ciężkich dział. Z zamku Licb- 
tenberg wznosiły się kłęby dymu; mały oddział 
francuzów zajmował ten zameczek na skale wznie­
siony, który przez położenie swoje jest prawie nie 
do zdobycia. Jednej z wirtemberskich dywizyj u- 
dało się budynek po części strzałami z dział za­
palić, poczem chciano z naszej strony weiść z ko­
mendantem względem poddania zameczku w ukła­
dy. Nieprzyjaciel nie dopuścił do tego, dając po 
kilkakroć ognia do naszego parlamentarza. Oddzia- 
łek francuski pozostał więc w tej twierdzy, gdzie 
zostanie przez wojska niemieckie obsaczony.

Już po wymarszu z Sulz uznano potrzebę mo­
cniejszego konwoju wojskowego dla kwatery głó­
wnej za konieczną. Szwadron ułanów towarzyszył 
księciu następcy tronu, jadącemu naprzód z ksią­
żętami i świtami tychże, a do obrony wozów z ba­
gażami przeznaczono batalion 82 pułku piechoty. 
W Ober-Moddern wstąpił z rozkazu JKWysokości 
na tegoż miejsce batalion 58 pułku., który pod 
Weissenburgiem i Wórth walczył w pierwszej linii, 
ale tak co do oficerów, z których 3 tylko nie tknię­
tych pozostało, jak do żołnierzy został zdziesiąt­
kowany. Batalion ten, którym teraz dowodzi kapi­
tan Wernicke, zostaw ał pod W eissenburgiem  pod roz­
kazami majora Grónenfeld, który tam padł śmier­
cią bohaterską. Chorągiew została trzema kulami 
przestrzelona, sierżant Depczyński, który ją  niósł 
został na śmierć ugodzony, poczem porucznik Ba­
ron podniósł sztandar, a biegoąc ze swoją sek- 
cyą naprzód, pierwszym był, co wkroczył do zdo­
bytego miasta. Pod eskortą tych oddziałów wojska 
rozpocznie kwatera główna dzisiaj (lOgo sierpnia) 
przeprawę przez Wogezy.

Figaro zamieszcza list walecznego pułkownika 
3go pułku Żuawów Alfreda Docher pisany do bra­
ta nazajutrz po bitwie pod WiJrth.

Saverno 7 sierpnia.
Dziękujmy Bogu, gdyż zachował mnie wczoraj 

wśród najstraszniejszych niebezpieczeństw, na jakie 
żołnierz może być wystawionym. Jest to cudem, 
że żyję bez zadraśnięcia i w zupełnein zdrowiu.

Ze ściśniętem i zszarpanem sercem wspominam 
biednych moich oficerów! bieduych żo łu iem ! Nie 
śmiem ci powiedzieć ilu ich straciłem, bolałoby cię 
to zanadto. Późaiej dowiesz się nazwisk tych, któ­
rych znałeś, których kochałeś, których nieobaczysz 
więcej. Dzielni ludzie, bili się jak lwy, jak boha­
terowie ! Na 65 oficerów 47 rannych, zabitych lub 
przepadłych. Zrana o wpół do ósmej byli jeszcze 
pełni życia, siły, zapału; o drugiej większa ich 
część już nie żyła. Nieszczęśliwy podpółkownik 
Deshorties raniony przy moim boku kulą w brzuch. 
Mogłem mu uścisnąć rękę, pożeguać go , gdy go 
zabierano. Sądzę, że dziś wieczór skończy w rę­
kach Prusaków. Dwaj komendanci Charmes i Pari- 
set zabici, Morland (trzeci dowódca batalionu) ró­
wnież zabity, jeźli nie jest w niewoli. Saint-Sau- 
veur ranny tak ciężko, że mam bardzo mało na­
dziei. Z największem wysileniem zdołałem go ka­
zać przenieść do ambulansu. Kula przeszyła mu 
pierś. Był on wspaniałym. Pierrou zabity na 
miejscu.

Niestety! niestety! łatwiej ci podać nazwiska ży­
wych, tych, którzy tu są ze mną: Heve, Saint Marc, 
Puymorin, Revin, Duguillon. Wszyscy inni są już 
teraz w rękach Boga. Podobnież z moimi podofice­
rami; trzej adjutantanci, prawie wszyscy feldweble 
zabici. Z moich biednych saperów, dobrych, po­
święconych, żyje tylko pięciu. Figuet i Salomon, 
którzy byli przy rzeczach zostali porąbani lub za­
brani w niewolę. Konie moje musiały tam także być 
wzięte.

Mój biedny koń kary zabity pod Saint-Markiem, 
któremu go pożyczyłem, gdyż jego koń padł przed­
tem. Z wszystkiego co miałem zostało rai to co 
miałem przy sobie 70 franków. Wszystkie moje 
rzeczy, również jak samego m arszałka, prawie 
wszystkie bagaże armii były wzięte wieczór przez 
nieprzyjaciela. Niema już nic, ale cóż to znaczy, 
z sercem ściśniętem, myślę o tylu, którycheśmy 
stracili.

Biliśmy się jak lwy 35,000 przeciw 100,oOO, 
które nas otoczyły ze wszystkich stron. Jenerał 
Colson zabity, Robert de Vogue zabity, Alfred Gra- 
mont brat księcia ma roztrzaskane ramie.

Inne korpusy armii nie ucierpiały tyle, ale pra­
wie tyle co mój.

Marszałek Mac Mahoń był podziwienia godny. 
Zrobił co było po ludzku możebne do zrobienia; 
lecz nie miał siły przeciwko 100,000 ludzi z arty- 
leryą trzyrazy liczniejszą od naszej. Niemniej- 
sze straty musieliśmy zadać nieprzyjacielowi; jest 
to zapewne powód, dla którego niemógł nas gonić 
gwałtowniej, coby było sprowadziło straszliwą kię-



CZAS z Niedzieli 21 Sierpnia 1870.

sk§< jakkolwiek ta któreśmy ponieśli jest zanad-1sągów. Prawo przedstawiania nauczycieli, zastrzega sobie 
to wielką. - | gmina.

Bitwa rozpoczęła się o 7 lL  po deszczu ulewnym, — Namiestnictwo udzieliło nagrodę 25 zlr. Szymo 
całonocnym, który nas schwycił bez namiotów, bez I nowi J  óze f owi czowi ,  stróżowi z Przemyśla, za oca- 
ognia i wśród błota. W wilją uszliśmy 10 mil (70 ki- lenie życia człowieka tonącego w Sanie, tudzież taką 
lometrów) w 24 godzinach. Z  p o l a  bitwy do Saver- nagrodę Kasprowi F i l a r o w s k i e m u  mi 
°y jest 36 kilometrów, przeszliśmy je w nocy w po- Zbarażu, za wydobycie tonącego w stawie chłopca. 
Mieszaniu, bez zatrzymania i odpoczynku. — Z dniem 1 września zaprowadzony zostanie urząd

Od wyjazdu z Afryki nie zmieniłem bielizny, ani pocztowy w Kurowicach,
ubrania. Nie poznałbyś mnie i od pięciu dni nie — Berlińska amazonka panna Mina Haensel złożyła
myłem się i nie goliłem. Opalony, poczerniały, je- broń i wróciła na scenę. Zamiar jej utworzenia oddziału 
stem obrzydliwy. Żebyś wiedział, jak mi to wszy- zbrojnego z kobiet, nie przyszedł do skutKu, bo lubo 
stko jedno, jak dziękuję Bogu, że mnie zachował, zapisało się 53 młodych osób — starszych nie przyj- 
0 ile więcej bym mu dziękował, gdyby był zacho- mowano — wszelako jenerał Alvensleben, któremu się 
Wał moich kolegów. Ach! w o j n a  jest zanadto wiel- przedstawiała, radził jej dosiąść konia i pognać do 
H  plagą! ' Francyi za armią.

Będziemy zmuszeni odpocząć. Mam z sobą 500 — Znany kolektor loteryi w Wiedniu, Sothen, wła-
600 żuawów bez torb, bez namiotów, bez rze- ściciel kantoru wymiany na Graben ma proces karny. 

czy i bez żywności ale zachowali broń i nieskar- Niejaka Fanny Albrecht, dawniej kucharka u nuncyu- 
żą się. ’ sza papieskiego msgra Falcinelli, posiadała jedną seryę

.Pozbawieni oni są oficerów i podoficerów; byłoby pożyczki skarbowej z r. 1860 i za poradą swego służ- 
“mpodobieństwem prowadzić ich do walki. Jest praw- bodawcy, złożyła tak ową seryę jak i inne wartości w 
dopodobnem, że nas odeszlą do Strasburga, abyśmy depozycie u Sothena. Na seryę tę padła główna wy- 
si§ zreorganizowali. grana 300,000 złr. Fanny zażądała od Sothena wyda-
„  Kasa pułkowa, książki rachunkowe są wzięte, nia sobie losu, lecz ten oświadczył jej, iż się my.i, al- 
Cały pułk trzeba tworzyć na nowo. bowiem los jej wygrał tylko 1000 złr., a rzeczywista

Jpźli mnie nie zrobią jenerałem, dadzą mi pokój wygrana padła na inny los w Morawie. Fanny zaskar- 
na jakiś czas z moimi dzielnymi żuawami. żyła Sothena. W procesie tym będzie szło o dowód,

Pułkownik Gaudil od turkosów równie jak je- czy rzeczywiście Fanny posiadała los, którego numer 
8° podpułkownik, cudownie uratowany podobnie miała zapisany i czy prawdą jest co twierdził Sothen, 
jak ja. ie główna wygrana dostała się pewnemu wyższemu du-

Marszałek był łaskawym dla mnie; ściskał dłu- chownemu na Morawie, 
go moją dłoń i powiedział wiele serdecznych po- — D. 12 b. m. przybył do Kronstadtu w Siedmio 
ohwał. Musi być bardzo nieszczęśliwym, ale nie grodzie były kapitan rosyjski Banów z żoną i 17-le- 
jest zniechęconym. tmą synowicą. W hotelu gdzie stanął, dano mu pokój

W całym* obozie, gdyż jesteśmy w Saverne, mo- z przyrządzeniem do oświetlania gazem, lecz zapalono 
głem zaledwie znaleźć ten kawałek papieru i ołó- świece. Banów podchmieliwszy sobie, zapalił gaz a zga- 
wek do pisania, piszę więc leżąc na trawie, na któ- sii świece, kładąc się zaś spać, nie zakręcił kurka ga- 
rej noc przepędzę. zowego, lecz zadmuchnął płomień. Nazajutrz wcześnie

Saint - Sauveur był pielęgnowany, żałowany i rano, gdy gaz rozszedł się po kurytarzn, szukano przy- 
podziwiany powszechnie. Oby Bóg dozwolił go u- czyny, i wtedy wyłamano drzwi do Banowa. Wszystkie 
ratować. Lecz rana jego jest ciężka, cierpi stra- trzy osoby były już bez życia.
sznie. Mój nieszczęśliwy podpułkownik Deshorties — Dnia 18go sierpnia częściowa pogoda; termometr 
miał straszne przeczucia. od -1- 7°.6 doszedł do ■+■ 16°.4 R. Barometr zwolna

Donoszą mi, że pułkownik Krien i jego podpuł- opada; rano dnia 19go sierpnia stan jego był 326.19, 
kownik ranni ciężko i wzięci do niewoli. Ileż krwi, termometru 4 - 8°.6 R. Wiatr północno-wschodni slaby, 
łez, ileż żałoby, a to zaledwie początek. jDnia 19 sierpnia deszcz prawie bez przerwy ażdo^wie-

“  ~ ---------------------- ------------ Barometr cały dzień opadał, w nocy począł iść w góię

Iroaika miejscowa I lagr&niuzaa. ““ “ ł ' 324'98,
b r a k ó w  20 sierpnia. Akcyonaryusze Towarzy-1   yy niedzielę dnia 21 sierpnia, Śgo ^Jacka wy

stwa sztuk pięknych w 
z oryginalnego rysunku

francuskie i nałożyć na nie stosunkową kontrybu-Idzy przeważną cźęścią armii francuskiej a armią 
cyę tytułem tymczasowym, jako wynagrodzenie zą ks. F r y d e r y k a  K a r o l a  i S t e i n  m e t  z a nie 
każdą rodzinę niemiecką.

i sztuk pięknych w Krakowie odbierają już premię znawCy. w poniedziałek dnia 22 sierpnia, Śgo Symlo- 
ryginalnego rysunku G.ottgora „Pochód na Sybir*. | ryana męczennika.

Obraz ten będący własnością hr. Janowej Działyńskiej
należy do najcelniejszych prac zmarłego zawcześnie ar-l .
tysty. Przyjechali do Krakowa od lSgo do 20go sierpnia

—  P. Ludwik L e p k o  w s k i ;  który wziął sobie za H 0TEL g^SK I . Mikołaj Doubelt lejtnant i Józef
szczególne zadanie zdejmować zabytki sztuki ojcystej wgki rzeczywisty radca z Petersburga, Karol Ma
piórem, ołówkiem albo pędzlem, ;i niezmierne pod tym J gz0mnicki z Cieszyna, Ludwik Jankowski
względem oddał już usługi dziejom i sztuce, a celuje ! w hś dóbr % W ołynia, Kazimierz hr. Moło-
ścislością i dokładnością rysunku, wiernością archeolo- ^  d6br z BrodóW) Bobert Wolff z żoną z W ar-
giczną i pracowitością robót swoich : znów l gtaniglaw Skrutk0wski właśc. dóbr, Władysław
kilka dzieł tego rodzaju, których żałować V ^ h o o  , Downarowicz wlaś_ dóbr i Tedeusz Wodziński wł. dóbr 
nie mógł umieścić choć na krótki czas na wysta^  o s t  U  Kongresówki, Edward Bartelmuss z żoną, Laura Hor-
pięknych. Były jednak zamówione i nie d a ly ^o d w le k ać . ^ 8   ̂ ^  ^  Ruthyan z Warszawy, T a
Ostatniemi z tych prac są wielkiego r m i u  * 70H d e u s z  Konopka właściciel dóbr z Mogilan, X. Józef J a  
relle zdjęte z obrazo w A lam on tegow  Z o k ^ a p m d -  ZaJ ie Stanislaw Brandys z io ną wł.
stawiające zwycięstwa króla Jana III pod Wiedniem i rz ^  d z Ja  Józef
pod Parkanami. Obrazy te odeszły w Poznańskie. Ró- f  ^ W O n T  Józefa
wnież oglądaliśmy z ostatnich robót p. BepkwsjuegO Tarnowska właś. dóbr
akwarelle zabytków znalezionych w grobie Kazimie- I M k  Looaida vvildowa wł. d. z familią ze Lwo- 
rza Wgo, tudzież z obrazów z kaplicy Jagiellońskiej Ade]a Kłoczkowska z synem z Petersburga, Floryan 
W katedrze krakowskiej. Te ostatnie przeznaczone do ^  browski s?dzja z żoną z Lublina, Edward Hordliczka 
zbiorów ks. Władysława Czartoryskiego, były wysta-  ̂  ̂ właściciel dóbr z Kongresówki, Henryk Staschek
wionę w Wiedniu. .

—  Jutro w niedzielę graną będzie w Wieliczce ko-1 
medya p. n. „Ulicznik paryski*.

„ Morawy, Mateusz Rotwand, Maurycy Wortman i Ka­
zimierz Michalski z żoną z Warszawy, Stanislaw Kar- 

Jakób Kasprowicz z Odessy,medya p. n. „Ulicznik parysm . Unicki z Poznańskiego, Jakób Kasprowicz z uae.sy ,
—  Siódma lista gości kąpielnych w Szczawnicy od 8 gtanislaw Polanowski wlaśc. dóbr z Galicyi, Antoni 

do 15 sierpnia mieści w sobie 64 rodzin złożonych z Lachowicz Dr med. z W iednia, Jozef Kosieński z sy- 
osób. Od początku pory kąpielnej było w Szczawnicy | z £ongresówki<
943 rodzin, złożonych z 1573 osób. HOTEL POLLERA: Hr. Lubińska właśc. dóbr z

—  N o w a  18go sierpnia. , , w ifiikiei Kazimierzy hr Dzieduszycka z Medyki, A. Dy-
{J .Z .)  Rada szkolna zwykła,co. roku o g ^ J e m m  Wesołowski z Boston, Władysław

egzaminów na kandydatów nauczycielskich przy szkołach dyński z ’ j  kj z Warszawy, Regina
ludowych i dobrze to czyni. Należałoby jednak , a b y | z _ L n b h M X .  Ju“f ™ ttflbltvóski notarysz z
albo raz na zawsze naznaczony był termin do e;
dojrzałości, albo też, aby jeśli termin ten ma byc rożny, i ijuui.ua, ^ " r T r i o - n r  z Ooawy, M. Blumenfeld
aby zawczasu bywał oznaczonym i to nie wśród waka- kupiec z Ramborza J  Ungei ■ P j u  Aleksander
« ,), i *  a ,  2d » . ,  lec. i  końcem roku ..kclccgc, a b , .  S .czek™ ,• ^  ‘  V p ^ . K  0 . »

Mi-
z

PC.,.S M  „1. pmpadal -  do * * * *

’Z T je.K ^e dotknąć ^  p m m »
również egzaminów, a mianowicie egzaminów zastępców s a y, z Odessv Ludomir Skibniew-
nauczycielskich. W iadomo, iż tylko jeszcze w naszym Styryi, .  ̂ nioazvna M;
kraju gimnazya obsadzone są prawie w dwóch trzecich ski wł d z Rosyi S. Doktor kupiec 
częściach zastępcami, z których większa połowa już nie koła) Dubau i Mikołaj Softa z Dorohoja, H. Siegłer 
myśli o egzaminie w tej może błogiej nadziei, iż będąc | Izdebmka, 
przy szkole, nie mają potrzeby spieszyć się; a jednak 
cierpi na tem szkoła i w ogóle wychowanie. Nauczyciel 
coby nie zdał egzaminu, nie będzie zajmował miejsca 
zdolniejszym, a przytem młodzi kandydaci obowiązani 
złożyć egzamin, nie będą się ociągać z zadosyć uczy­
nieniem temu obowiązkowi, jak to zresztą zapowiada 
dawniej ogłoszony okólnik, który poleca dyrektorom po­
dawać spis zastępców nauczycielskich.

W losowaniu zapisów posagowych odbytem d.

Frzcglttd polityczny.

Depesze telegraficzne.

L u b e k a  18 sierpnia. Od wczoraj parowce 
francuskie krążą około Travemiinde i posłały do 
Neustadt zawiadomienie o blokadzie morza Bałtyc­
kiego. Burmistrz przesłał pisma odebrane rządowi 
szlezwickiemu. Parowiec kopenhagski „Ellida*, kto 
ry wczoraj wypłynął, został przytrzymany i nie- 
dozwolono mu wracać; parowiec „Halland* przybył 
tu dziś bez przeszkody, a inny parowiec, podobno 
Torstenson*, został wczoraj zwrócony.

P a r y ż  17 sierpnia w nocy. Dzienniki wie­
czorne nazywają żonę byłego ministra wojny L e- 
b o e u f ,  prusaczką, i tw ierdzą, że jenerał ten u- 
więziony i do Vincennes odstawiony został. (Już 
o tem donosiliśmy, lecz wiadomość ta wymaga po­
twierdzenia. Posądzano bowiem jenerała, że dopu­
szczał się poprostu zdrady, czemu niepodobna 
dać wiary. Bed.).

ł * a r y i  18 sierpnia. Jenerał T r o c h u  wydał 
następującą odezwę:

„W czasach niebezpieczeństwa, gdy zamianowa­
ny zostałem naczelnym dowódzcą sił zbrojnych, 
ctórym powierzona obrona stolicy, Paryż bierze na 
siebie rolę, jaka mu się należy. Pragnie on stać 
się ogniskiem wielkich wytężeń, wielkich ofiar i 
wielkich przykładów. Mam wiarę w powodzenie, 
ale pod koniecznym warunkiem porządku, spokoj- 
ności i zimnej krwi. Porządek ten utrzymam nie 
siłą stanu oblężenia, lecz patryotyzmena i zaufa­
niem Waszem. Odwołuję się do wszystkich stron­
nictw, ażeby moralną powagą powstrzymać na wo­
dzy zapaleńców i tych, którzyby z ogólnego nie­
szczęścia korzyść ciągnąć chcieli".

Odezwa ta znalazła najlepsze przyj?cie-. Jeśliby 
aryż miał być oblegany, broniony będzie ener 

gicznie.
P a r y ż  18 sierpnia. Na posiedzeniu Ciała pra 

wodawczego, uchwalono nagłość wniosków C r e -  
m i e u x  względem zniżenia opłaty akcyzowej. Pe- 
tycya żądająca wydalenia poddanych pruskich, 
przekazaną została rządowi. P e l l e t a n  i P i c a r d  
żądają bezzwłocznego umundurowania i uzbrojenia 
gwardyi narodowej. B u s s  on  mówi z powodu żą­
dania uzbrojenia mieszkańców wschodniej Francyi, 
że .n inistrowie jak najgorliwiej zajmują się zado­
syć uczynieniem wszystkim życzeniom Izby- Izba 
odrzuciła uznanie nagłości wniosku względem znie­
sienia prawa wyrabiania prywatnie broni. Hr. P a ­
l i  k a o oznajmia Izbie mianowanie jenerała T r o c h u  
i mówi: Musiano mianować energicznego i 
nego męża do obrony Paryża. Taki jest powód tej 
nominacyi, a innego nie ma. Co do teatru wojny, 
rzekł P a l i k  a o, że doniesienia są dobre. Prusacy 
ponieśli takie straty, iż zmuszeni byli żądać za­
wieszenia broni dla pogrzebania poległych. Od te­
go czasu zatrzymali się Prusacy w pochodzio swo­
im na B ar. Nakoniec pewnem jest, że cały kor­
pus kirasyerów Bismarka (zapewne dywizya jazdy 
jenerała hr. Bismarka-Bohltn) została zniesioną 
{oklaski). P a l i k  a o nadmienia także o małej u- 
tarczce pod S c h l e s t a d t  i wreszcie o depeszy 
pruskiej nadeszłej przez Belgię, która poprostu 
mówi o bitwie, ale nie nazywa jej zwycięzką, z 
czego wynikać się zdaje, że Prusacy prawdziwą po 
rażkę ponieśli.

P a r y ż  18 sierpnia. Chciano przemocą wtarg 
nąć do mieszkania 0 11 i v i e r a ,  lecz wojsko temu 
przeszkodziło i trzyma straż przed mieszkaniem 
Siacie ma być zamknięty. Constitutionnel zamiesz- 
szcza artykuł napominający wszystkie inne dzień 
niki paryskie z powodu szkalowania przez nie Au- 
stryi za jej politykę ostatnich dni. Dziennik ten 
mówi, że najściślejsza przyjaźń łączy oba gabine­
ty. Według Constitutionnela Papież żądał od kro- 
a Pruskiego poręczenia jego posiadłości. Odpowiedź 
jyła wymijająca.

P a r y ż  18 sierpnia wieczór. Hr. M o s b o u r g  
edzie dziś wieczór do Wiednia. Dzienniki mówią, 

że flota francuska na Bałtyku rozpocznie operacye 
swoje 20go.

U r u k s e i l a  18 sierpnia. Karność posiłków 
wysyłanych do Chalons jest złą. Dalsze wysyłanie
ich wstrzymane. Bataliony pozostałe w Paryżu uży­
te będą do obrony warowni miejscowych. Ę a ya-  

e t t e  i B e n e d e t t i  usunięci. Rodzina księcia Na­
poleona wyjechała do Prangins. Jules F e r r y rze 
w izbie, że proklamacyę Cesarza wydaną w Metz, 
przyjęto w Paryżu z pogardą.

H r n k s e l l a  18 sierpnia. Journal de Bruxelles 
ogłasza l i s t  P a p i e ż a  do króla Pruskiego, który 
nosi datę 22go lipca. Papież ofiaruje swoje pośre- 
dnictwo w celu przywrócenia pokoju. Odpowiedz 
króla W i l h e l m a ,  ogłoszona również w tym dzien­
niku z d. 30 lipca, mówi, że król nie pragnął woj­
ny i gotów chętnie iść za życzeniem Jego Święto 
bliwości i włożyć oręż do pochwy, jeżeli niepod. 
ległość jego kraju będzie zabezpieczoną a Papież 
może mu dać porękę uczuć, szczerze pokojowych 
przeciwnika i złożyć rękojmię, iż pokoj Europy

Niewątpliwe skazów- 
ki istnieją, że uwięzienie M a z z i m e g o  me jest

wypadła świetnie dla oręża francuskiego, lubo się 
również zgodzić nie mogę na byzantynizm, z ja­
kim dziejopise wiedeńscy w swych organach co­
dziennych fałszują historyę współezesną. Według 
lich Prusy nowe odniosły zwycięztwo. Tymczasem 
łrusacy jeszcze mniejsze mają powody głosić zwy­
cięztwo, bo gdyby nie wyjątkowe położenie armii 
francuskiej — odprawa dana Prusakom równałaby 
się wielkiej przegranej. Stanowisko marszałka B a- 

a i n e po stoczeniu bitwy było tego rodzaju, że 
„dyby niemiał przed sobą królewicza pruskiego, 
którego ruchów pilnie strzedz musi, mógłby był 
niewątpliwie dowódzca francuski skorzystać z po­
płochu w obozie pruskim i podążyć za nieprzy­
jacielem. A r m i a  S t e i n m e t z a  j e s t  p r z e p o ł o ­
w i o n ą ,  jej straty w zabitych i rannych przera­
żające! Wojska więc jego i ks. Fryderyka Karola 
na parę dni są niezdolne do walki. Marszałek 
3 a z a i n e  n i e  j e s t  o d c i ę t y  od l i n i i  o d w r o ­

t o w e j  do V e r d u n :  tak donoszą telegramy wiary­
godne z Paryża. Lecz z tem wszystkiem los armii 
francuzkiej zależy od ruchów królewicza pruskie­
go. Sam Bazaine nie podoła wspólnym siłom Stein­
metza, Królewicza i Fryderyka Karola, choćby cu­
dów dokazał, bo siły nieprzyjaciół w trójnasób są 
większe od sił francuskich. Rozchodzi się więc o 
to , czy w Chalons stoi armia rezerwowa francu­
ska rzeczywista, czy armia na papierze. W pierw­
szym wypadku kampania musi wypaść na ko­
rzyść Francyi, w przeciwnym razie armia fran­
cuska może być wziętą między trzy ognie i 
wpartą do Luksemburga lub Belgii. Pewną 
jest — tak utrzymują wojskowi, że dopóki Ba­
zaine stoi pod M etz, Królewicz pruski nie pój­
dzie na P aryż , bo stolica da sobie radę z króle­
wiczem, a Bazaine podoła Steinmetzowi i Fryde­
rykowi Karolowi. Królewicz prawdopodobnie opano­
wawszy front armii francuskiej, jeszcze raz zmusi 
marszałka Bazaine do przyjęcia bitwy wobec Stein­
metza i Fryderyka Karola w tyle. Paryż gotuje 
się do wytrzymania oblężenia, i długi stawiać bę­
dzie opór Prusakom.

Jutro otwarte zostaną sejmy z wyjątkiem cze 
skiego, tryestyńskiego i d a l m a c k i e g o .  Otwar­
cie ostatniego odroczone zostało do d. 25. Rząt 
robi starania celem pogodzenia obu stronnictw 
w sejmie dalmackim: włoskiego i słowiańskiego. 
Namiestnikiem Dalmacyi mianowanym zostanie je ­
nerał R o d i c h .  Lepszego wyboru nieznamy dla 
Dalmacyi, lubo dzienniki wiedeńskie szydzą : 
„zwycięzcy pod Knezlaczem". Gdyby nie R o d i c h  
który jako Słowianin ubóstwiany jest w Dalmacyi 
rana w Kriwoczy jeszczeby się jątrzyła. Może żadna 
pozycya nie jest tak ważną w południowej Sło 
wiańszczyznie, jak Dalraacya, gdzie już wpływy ro­
syjskie mocno się rozpościerają. Położyć im tamę 
może tylko namiestnik posiadający sympatye Sio 
wian południowych. Jeźli Niemcy są ślepi, trzeba 
im oczy otworzyć.

— ,, iuauwaiuu zapLsoY, Fv™0- . . ,____  . Berlin 18 sierpnia. Staałs Anzeiger donosi:
czerwca we Lwowie, wyciągnęły posagi: Maryanna Kar- W miejsce je n e ra ła  B onina zam ianow any został 
czmarzówna sierota z zakładu Ś. Kazimierza we Lwo- jen. C a n s  t e i n ,  g u berna to r M agdeburga i zastępca

, córka zmarłego maszynisty przy kolei żelaznej, dowódzcy 4go korpusu, jlnym gubernato.em Ber- 
ficząca lat 9, wyciągnęła los z zapisu Ant. Łukiewmza lina, a dotychczasowego dowodzcę ŵ  Berlinl® 
na zlr. 4161 */,; Wiktorya Haszczyńska 17 letnia sie- nerała Bismark-Bohlen zastępować ̂  
rota po stolarzu we Lwowie wyciągnęła los na zlr. 600 porucznik Sluckradt. Między jeńca 
z zapisu Winc. Łodzią Ponińskiego; inny los z tegoż I pod M a r s - L a  t o u r  znajduje się dwoc jen 
zapisu na złr. 300 wyciągnęła Feliksa Hóhnlein z za- eiolonla 19 sierpnia. W obec pośrednictwa 
kładu S. Kazimierza, córka 9 letnia introligatora; los pokojowego księcia O r ł o w a  w głównej kwaterze 
na 1 2 7 V2 zlr. z zapisu Elżbiety Czarkowskiej wycią- królewskiej, osoby otaczające króla nalegają na 
gnęla Tekla Stojałowska z Podhajec, w zakładzie Ś. Ka-1 dalsze prowadznie wojny.
zimierza we Lwowie umieszczona, licząca lat 9, córka yiouaclilum 18 sierpnia. R a d c a  ministeryal-
oncyalisty. D i e  p o ld  e r, jeden z przywódzców stronnictwa

—  Były radzca skarbowy we Lwowie p. D r d a c k i ,  ŷcznego w izbie i reprezentant budżetowy 
dziś właściciel dóbr, wydał broszurę o socyalnych sto- ZQgbaj przeniesiony na spoczynek (stronnictwo pa- 
sunkach w Galicyi. Prokuratorya sądowa skonfiskowała I tryobyCzne było anti-pruskie. Red).
t0piSn°'mh m ,v. i ■ . ■ mniiacltium 18 sierpnia. Neueste Naclirich-

nowego proboszcza, k W ry m ^ s ^ p ra la ^ X ^ ^ o s ifo w s k L I  k^ 5ia ^c z ło n k ó w  fotóHi toólew^sM f^za^prze-
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swego, za powodem prezesa Rady powiatowej p. Fr. J a ­
sińskiego.

—  Miasto Mościska postanowiło urządzić szkołę głó­
wną o 4ch klasach, i w tym celu obowiązało się utrzy­
mywać dom szkolny i zaopatiywać go w sprzęty, urzą­
dzić sad dla nauki ogrodniczej i wyznaczyć miejsce na 
udzielanie nauki gimnastyki, opłacać czterech nauczycieli 
Igo 450 złr. oraz mieszkanie i 50 zlr. na kancelaryę; 
2go 350 złr. licząc w to mieszkanie ; 3go 300 zlr., 
4go 250 złr.; płacić na stróża 72 zlr., oddawać na 
opał 10 sągów drzewa, prócz nALinranvch od dwom

stępstwa drukowe , 
szeniach i zgromadzeniach

H a m b u r g  18 sierpnia. Hamburger Nacli- 
richten ogłaszają na czele „list otwarty do hr. Bis- 
murka* wvszły od osoby znakomitej. Żąda on z 
uwaei na wypędzanie Niemców z Francyi, aby 
r X w “ y s tk i»  zrobić 1100 gmio franou»k.ob 
będących w posiadaniu niemieckim, odpowiedzial- 
nemi solidarnie za ten czyn. Odpowiedzialność ta
ma być zastosowaną przy zawieraniu pokoju w naj
większej rozciągh ' 
konieczny, trzeba

rZ t f l o r e n ^ y a  18 sierpnia. Zapewniają, że mię­
dzy Papieżem a dworem włoskim podpisaną (f) 
została umowa, która niebawem ma być parlamen­
towi przedłożoną. Na mocy tej umowy, wojska wło­
skie obsadzą kraje papieskie, z wyjątkiem samego 
Rzymu, który ma stanowić miasto neutralne i bę­
dzie moralną stolicą Włoch. Armia ustawiona u 
granicy rzymskiej, składa się z trzech dywizyj: 
l l ei  12ej i 13ej, z których każda posiada trzy 
baterye artyleryi, tudzież z.jednej dywizyi jazdy 
Ponińskiego i oddziału inżymeryi, pod wodzą puł­
kownika Gambini. Armią ta nosi nazwę „korpus 
obserwacyjny Włoch środkowych*, a główna jej 
kwatera w Spoleto. Nakazano uzbroić okręt pan­
cerny „Terribile". Na Ust królewicza Pruskiego 
pisany do króla Włoskiego po bitwie pod Worth, 
odeszła odpowiedź w tonie przyjacelskim, ale bez 
dotknięcia strony politycznej. -  Słychać, że prezes 
gabinetu L a n z a  zamierza mianować wielką liczbę 
senatorów, aby wzmocnić w senacie stronnictwo 
rządowe przeciw występującej tam opozycyi -  
W P a w i  i manifest republikański dał powod do 
zamieszek.

A teny 17 sierpnia. Od objęcia władzy przez 
nowy gabinet, ustały rozboje. Śledztwo w sprawie 
Oropos (zabicie Anglików) prowadzone jest ener­
gicznie.  -

H  i e d e ń  19 sierpnia. 

Niechcąc się łudzić, przyznać musimy, że osta-

Dziś w południe miało nastąpić otwarcie sejmu 
galicyjskiego we Lwowie.

W Czechach rozpoczyna się dopiero na dobre 
ruch wyborczy. Komitet centralny wyborczy posta­
wił już kandydatów na wszystkie miejsca: Odezwa 
komitetu powiada, że obstając przy deklaracyi z (
22 sierpnia 1868 r., należy w sejmie czeskim, któ 
rego legalność niebyła nigdy uznaną, trzymać z przy 
jaciołmi naszych przyjaciół. Austrya może być o 
caloną jedynie przez federacyę. W końcu odezwa 
żąda rękojmi przeciw nowym krzywdom a dla by 
tu kraju. O wyborach do Rady państwa przemilcza 
zupełnie.

Telegrafowano nam wczoraj o pośredniczącym 
iście Papieża do króla Pruskiego. Mniemaliśmy, że 

wniosek ten zrobiony był ostatniemi dniami, a wte­
dy miałby ogromne znaczenie, zwłaszcza, skoro od­
powiedź króla nie wypadła odmownie. Atoli rzecz 
ta traci na wartości, gdy się przekonywamy, że na- 
eży do epoki wypowiedzenia wojny, nie zaś do 

obecnej chwili. Nie wyklucza wprawdzie ta  chwila 
nowych kroków pośredniczących, lecz te nie mo­
głyby liczyć na powodzenie, jeźliby nie zostały po­
parte koalicyą mocarstw, jak to już pisaliśmy w 
,edyra z artykułów wstępnych.

Oprócz wzmianki o tem pośrednictwie papieskim 
znajdujemy inną o pośredniczących krokach rządu 
rosyjskiego. Ks. Orłów miał byc w obozie króla 
Wilhelma.

Dzienniki włoskie podają już list króla Pruskie­
go do Papieża z d. 2 sierpnia, w którym zapowie 
dziane jest, że po ukróceniu Francyi przyjdzie 
kolej na Włochy, które znów podzielone zostaną 
na podstawie swoich municypalnych urządzeń i ży­
czeń ludności, a wtedy i Stolica Apostolska od­
zyska stracone prowineye. List ten jest prawdo­
podobnie podrobiony, aby utrzymać we Włoszech 
niechęć ku Prusom. Nazione przeciwnie doniosł, że 
król Wilhelm chce oddać opiekę nad Rzymem jednemu 
z państw katolickich niemieckich dla obrony Papieża. 
Czy Austryę czy Bawaryę miał na myśli? Wogó- 
le mnóstwo obiega wieści najsprzeczniejszych z 
powodu Rzymu. Z wyprowadzeniem bowiem wojsk 
francuskich przychodzi konweneya wrześniowa z 
Włochami zawarta do wykonania. Gabinet floren­
cki pragnąłby użyć tej chwili do pojednania się 
z Stolicą Apostolską i dla tego rząd włoski pil­
nuje Garibaldego na Kaprerze, uwięził Mazziniego 
w Palermie i wysyła wojsko na granice państwa 
rzymskiego, aby przeszkodzi najściu granic przez 
ochotników.

W miarę jak wojna odsuwa się od granic szwaj 
carskich ku belgijskim, Rada związkowa postano 
wiła rozpuszczać wojsko powołane do obrony neu- 
tralności

Wiedeńska Vorstadt Ztg  ogłasza telegram z Ber­
lina z l8go donoszący, że twierdza Bit3ch podda­
ła  się i na wałach jej powiewa chorągiew bawar­
ska. Znaleziono tam znaczne zapasy wojenne i dzia­
ła Ponieważ z żadnego innego źródła nie doszła 
nas ta wiadomość, którejby pewnie berlińskie bió 
ro Wolffa nie zamilczało, przeto można ją poczy 
tać za zmyśloną.

trzebują załatwienia, w pierwszym rzędzie galicyj­
skie. Rząd porobi stosowne przedłożenia do Rady 
państwa. Wolą Cesarza jest spełnić życzenia Gali­
cyi zgodnie z całością i bezpieczeństwem Państwa. 
Licząc na patryotyzm kraju , na szczersze i silniejsze 
związki, wzywa Cesarz do wyborów do Rady Pań­
stwa. (trzykrotny wiwat). Smolka wnosi wybór ko 
misyi do ułożenia adresu; przyjęto. Wybór w po­
niedziałek.

L w ó  v» 20 sierpnia (godz. 2’35). Marszałek 
wskazując na groźne położenie europejskie, pod­
nosi potrzebę legalnego postępowania. P o s  s i n ­
g e r  czyta mesaż, który podnosząc zawikłania ze­
wnętrzne, odwołuje się do znanej wierności G*!i- 
cyi, przyrzekając uwzględnienie życzeń autono­
micznych [oklaski). Podnoszono trzykrotne okrzyki 
na cześć Cesarza. Smolka wnosi wybór komisyi 
adresowej; co silnie poparto. Rrferat sprawdzeni t 
wyborów poruczono Wydziałowi krajowemu.

L w ó w  20 sierpnia. Sejm krajowy otwarty zo­
stał następującym mesażem cesarskim:

Groźny obrót europejskich stosunków w skutek 
wojny wybuchłćj między Francyą a Prusami, spo­
wodował Nas odwołać się do legalnych reprezen- 
tacyj królestw i krajów, i zebrać wszystkie sejmy, 
ctóre w Radzie państwa udział biorą.

W chwili tak ciężkićj, gdy monarchia Nasza wię- 
cćj niż kiedykolwiek potrzebuje zgodnego współ­
działania wszystkich swych ludów, przejmuje Nas 
głębokiem zadowoleniem, widzieć zgromadzonych 
reprezentantów ukochanego Naszego królestwa Ga- 
icyi i Lodomeryi, tudzież Wielkiego Księstwa Kra- 
towskiego, ożywionych pełnym poświęcenia pa- 
;ryotyzmem, jakiego wierne to Nasze Królestwo i 
Wielkie Księstwo tylokrotne dały dowody.

Na polu spraw wewnętrznych czekają wprawdzie 
załatwienia k w e s t y e  w a ż n e ,  a j e d n e m  z 
p i e r w s z y c h  z a d a ń  rządu Naszego będzie, aby 
objawiającą się w tym względzie różnicę zdań po­
jednać na drodze konstytucyjnej; w s z c z e g ó l ­
n o ś c i  p o d  w z g l ę d e m  p o t r z e b  k r a j u  ze  
s t r o n y  s e j m u  k r a j o w e g o  w y p o w i e d z i ą  
nycb ,  w o l ą  j e s t  N a s z ą ,  aby rząd, który już 
takowe ściśle i dokładnie zbadał, s t o s o w n e  w 
t ć j  w m i e r z e  do  R a d y  p a ń s t w a  p o c z y n i ł  
p r z e d ł o ż e n i a ,  za pomocą których życzenia 
kraju z uwzględnieniem warunków jedności pań­
stwa i stosunków jego politycznych, znalazłyby ile 
możności zadośćuczynienie.

Wszelaka zgromadzeni w sejmie krajowym re­
prezentanci Naszego ukochanego królestwa Galicyi 
zechcą uznać, że w tćj chwili rozchodzi się o to, 
aby w patryotycznem poczuciu zabezpieczyć prze- 
dewszystkiem najwyższe interesa, których wspólne 
popieranie jest warunkiem potęgi i znaczenia Na­
szego państwa.

Oczekujemy od sejmu galicyjskiego takiego pa- 
tryotycznego zachowania się z tem większą ufno­
ścią, ż e  u c z u c i a  i i n t e r e s a  ł ą c z ą c e  k o ­
r o n ę  z k r a j e m ,  s t a ł y  s i ę  w o s t a t n i c h  l a ­
t a c h  s i l n i e j s z e  i s z c z e r s z e ,  i wzywamy ni- 
niejszem sejm krajowy Naszego Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi, tudzież Wielkiego Księstwa Krakow­
skiego, aby niezwłocznie przedsięwziął wybory do 
Rady państwa, iżbyśmy mogli zgromadzić około 
siebie prawnych r e p r e z e n t a n t ó w  m o n a r ­
ch i i ,  których współdziałanie konstytucyjne okazu­
je się tak nagląco potrzebnem.

Zapewniając Sejm o Naszćj łaskawości, przesy­
łamy Mu Nasze cesarskie pozdrowienie.

W i e d e ń  20 sierpnia {prywatna). Ze źródeł 
pruskich donoszą o rozstrzygającej bitwie na za­
chód od Metz. Francuzi zupełnie zostali pobici i 
zdziesiątkowani, a B a z a i n e  napowrót odparty do 
Metz; w Berlinie bito z dział na obchód zwycię­
stwa.

mą być .zastosow any .,^^ razT aśgdy  pośpiech je 11 Niechcąc się łudzić przyznać musimy, że osta-

k ó & r̂  G rm ll0 te  8t0CZ° Da m i § -

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn."

L w ó w  20 sierpnia (godz. 1'/* po południu). 
P o s s i n g e r  oświadcza mianowanie marszałka 
wice marszałka; przyjęto oklaskami. Czyta mesaż 
cesarski, który mówi: Wojna powoduje zwołanie 
reprezentacyj. W takiej chwili liczy Cesarz na wier­
ność i patryotyzm Galicyi. Sprąwy wewnętrzne po

B e r l i n  19 sierpnia wieczór (otrzymana 20go 
rano, urzędowa). Telegram króla do królowej: 

„Biwak pod R e z o n v i l l e  d. 18 sierpnia, godz. 
9 wieczór. Dziś armia francuska na bardzo silnem 
stanowisku na zachód od Metz zaczepiona przez 
wojska pod mojem dowództwem, po 9-godznnej 
jitwie zupełnie pobit*, od Paryża odcięta i rzu­
cona napowrót ku Metz. (podpis) Wilhelm.'1

Karlsruhe 20 sierpnia {prywatna). Obsacze- 
nie Strassburga rozpoczęte na dobre. Korpusy 
wojsk jenerałów Doua y ,  C a n r o b e r t a  i M a c -  
M a h o n a  ustawione pod Chalons.

Bruksela 20 sierpnia fprywatna). Ze strony 
Anglii poczyniono w głównej kwaterze królewskiej 
zapytanie pod względem p o k o j u .  Hr. Bi s  m a r k  
odpowiedział, że wojna musi być doprowadzoną do 
końca, aby uzyskać potrzebne rękojmie pokoju. N a- 
p o l e o n  przebywał w C h a l o n s ,  a dowiedziawszy 
się o demonstracyach przeciw cesarstwu w Paryżu, 
usunął się do zamku letniego w M o u r m e l o u  (pod 
Chalons).

Florencya 20 sierpnia. W Izbie deputowa­
nych bronił minister spraw zagranicznych V i- 
s c o n t i - V e n o s t a  konwencyi wrześniowej; oświad­
czył przytem, iż zgodność państw neutralnych przy­
wiedzioną będzie do skutku, aby skrócić wojoę i 
strzedz równowagi. Wymiana myśli z A u s t r y ą  
przywiodła do obustronnego stwierdzenia neutral­
ności; umowa z A n g l i ą  mieści w sobie wza­
jemne zobowiązanie niewychodzenia z neutralno­
ści bez poprzedniej wymiany oświadczeń. Państwa 
neutralne zaproszone zostały do przystąpienia. R o­
sy a już przyjęła zaproszenie.

Kursa. W i e d e ń  20 sierpnia, godzina 12 min. 40. 
5°/o zjedn. dług państwa banku 57-50.— Zjedn. 
dług państwa w srebrze 67\50. — Losy z r. 1860 
92-25. — Akcye bankn 699.— Akcye kredytowe. 
2 5 5 -_ .  — Londyn 123-50. — Srebro 122'— . — 
Dukat 5-85.— Lombardy 197-75.— Losy % roku 
1864 115-50. — Akcye franco - austr. 97-50. — 
Napoleony 9-83. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
243 5 0 .— Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 197 50 — 
Akc. kol. północ. - wsch. 155.—. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 93-—. — Akcye banku 
jenerał. 68 50. — Renta w srebrze 67 75.— Oblig. 
indemniz. gal. 73— . — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 90-—. — Akcye anglo.-banku 233-50 
Akcye kol. rządów. 354-— •— Akcye kol. siedm. 
167-—. — Akcye kol. Rudolfa 158-— .— Akc. kol. 
Pardubic. 167 50. — Akcye kol. północ. 200.—.— 
Tramway 167 —.— Akcye banka budowy 55 75.— 
Akcye kol. wschód. 8 7 . - - — . Akcye kolei Alfóld 
166— . — Akcye banku Anglo-węgierskiego 83 —. 
Usposobienie giełdy: spokojne.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 
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CZAS z Niedzieli 21 Sierpnia 1870.

P o d z i ę k o w a n i e !

W starożytnym kościele 0 0 . Francisz­
kanów w Krośnie, znajduje się duża, zna- 
czej wysokości, z okrągłą kopułą, prześli­
czną sztukateryą gipsową ozdobna, pod 
nazwą Oświęcimska, powszechnie histo­
rycznie znana kaplica, znacznie później 
od kościoła, bo włpołowie XVII wieku przez 
Stanisława Oświecima, z Kunowy fundo­
wana. Ta przeto cała kaplica wewnątrz 
wraz familijnym podziemnym grobowcem, 
znajdujący się w tej kaplicy duży ołtarz 
z pięknym odpowiednim obrazem Św. Sta­
nisława, biskupa i męczennika, tudzież 6 
olejnych obrazów portretowych^ przedsta­
wiających osoby familii Oświecimów, joko 
też 4 znacznej wielkości starożytne pojn- 
niki, przyparte do ścian kościoła, zdobne, 
w naturalnej wielkości, z pięknego m ar­
muru, alabastru i ciosowego kamienia rzeź­
bione posągi, będąc przez długie lata zę­
bem czasu uszkodzone i podezolowane przez 
gorliwą atoli staranności opiekuńczą tros­
kliwość o przechowanie starożytnych pom­
ników, c.kr. konserwatora, hr. Mieczysława 
Potockiego znacznym kosztem, blisko 2.600 
złr. wynoszącym, z udziałem tak ze stro­
ny c. kr. Rządu, jakoteż w znacznej czę­
ści Wys. Wydziału krajowego w r. 1869 
i 1870 r., przeciw ostatecznej zagładzie, 
należycie zrestaurowane, odnowione i u- 
piększone zostały. Co podając do pu­
blicznej wiadomości, mam sobie za szcze­
gólnie obowiązującą powinność złożyć w i- 
mieniu całego zgromadzenia 0 0 . Francisz­
kanów Prześw. c. kr. Rządowi, Wys. krajo­
wemu Wydziałowi, jakoteż Szanownemu c. 
kr. konserwatorowi] hr. Potockiemu i wszy­
stkim życzliwy współudział mającym, a 
mianowicie p. Łuszczkiewiczowi, profeso­
rowi w Krakowie, w dowód nieustającej 
wdzięczności najczulsze podziękowanie.

Krosno w sierpniu 1870.
K s. Innocenty N ycz,

(1319) Przełożony klasztoru.

C zyn O b yw atela , p raw d ziw e­
g o  p rzy ja c ie la  lu d z k o śc i.

Wielmożny Pan K o n s t a n t y  R u c k i ,  
znany szeroko z zacności charakteru swe­
go obywatel, miał w niedawno nabytej 
majętności swojej Machowie, naprzeciw 
prześlicznie urządzonego dworu stojącą 
karczmę, prawdziwe, jak  wszystkie tego 
rodzaju u nas po wsiach przybytki— zgu­
bnego zgorszenia ludu naszego siedlisko, 
która go mocno raziła i którą mu co naj­
mniej gdzieś przenieść wypadało.— Wny 
Pan Rucki też znieść kazał zupełnie o- 
wą karczmę, pla c z podwórcem i pozo­
stałym murem darował na wieczne czasy 
gminie, pod warunkiem postawienia na 
nim szkoły; dla ułatwienia czego, dodał 
50 złr. (co też równie dla włościan dru­
giej wsi swojćj Ocice uczynił), tak, że 
dziś na miejscu owej karczmy stoi budy­
nek gotowy dla szkoły, jak  tuszymy, nie­
bawem stale zaprowadzić się mającej. -  
Wny Pan Rucki prócz tego, żadnej u sie­
bie natomiast karczmy stawiać nie zamy­
śla; bowiem miał powiedzieć sobie: „ Je ­
żeli żydek chce, niech sobie w swoim do­
mu szynkuje.“ — Bądź pewnym Szano­
wny M ężu, chociaż tego pewnie nie szu­
kałeś, że gminy Machów i Ocice najżyw­
szą dla Ciebie, za otrzymane dobrodziej­
stwo zachowają wdzięczność i pamięć Two­
ją w długiem pokoleniu błogosławić będą. 
Podobnej niestety, lubo nierównie mniej­
szej ofiary, gmina w innem miejscu^ tego 
okręgu szkolnego, żadną miarą uprosić so­
bie nie zdołała. (1374-a)

Miechocin dnia 16 Sierpnia^ 18 <0.
X. / .  Sobczyński,

Dziekan i Nadzorca szkół ludowych.

W strz y k iw a n ie
G a l e n ą

leczy bez bólu w  trzech dniach 
każdy wyciek rury moczowej, 
tak  powstający, jak i rozwi­

nięty, a nawet zastarzały.

Główny Skład dla monarchii 
Austryacko-Węgierskiej u

Wilhelma Haagera
w  W ie d n iu ,

Backerstrasse N. 12.
Cena za flaszkę z przepisem 

użycia złr. 3 ’70.
(908-9-34)

Pierwszy publiczny wyższy 
Zakład nankowo-handlowy

w WIEDMIU,
Praterstrasse Nr. 32,

H y * S łu ch acze  po ukończeniu kursów, 
korzystają z uwzględnienia jednorocznej 
służby wojskowej ochotniczej w c. k. a r­
mii , bez zdawania egzaminów przepisa­
nych dla ochotników. Wpisy rozpoczynają 
się od 2 6 g o  W rześn ia  r.b. Odczyty 
rozpoczynają się z początkiem Paździer­
nika. W dniu 2 Października rozpoczyna 
się kurs przygotowawczy dla praktycznej 
służby kolei żelaznej i telegrafu.

Sprawozdania roczne otrzymać można 
w Dyrekcyi i w każdej Księgarni.
(1230-3-16) K a ro l  Pory es,

D y r e k t o r .

Wydawca; Stanisław hr. Tarnowski.

m Drukarnia p i  W  w Krakowie
przy ulicy Różannej i ś. Scholastyki,

zao p a trzo n a  w  znaczny  zap as  czc io n ek  na jnow szego  k ro jn , z w ydoskonalonem l p ra -  
sam i pospiesz nenii i ręcz iic in i i w  n a jp rz e d n ie jsz e  fa rh y , ta k  do d z ie ł illu s tro w an y ch

j a k  i d ruków  ko lo row ych ,
posiadając przytóm

W IE L K I S K Ł A D  P A P I E R U
z pierw szych papierni, tak  krajow ych ja k  i zagran icznych , któren po zwykłych cenach  fabrycznych policzą,

poleca się Szanownój Publiczności z wykonaniem wszelkich w tym rodzaju robót, a mianowicie: drukuje broszury, dzieła 
róźnój treści, od najskromniejszych wydań aż do zbytkowych i illustrowanych — czasopisma — tabele — rejestra gospo­
darcze — cenniki — cyrkularze kupieckie i fabryczne — blankiety — odezwy — okólniki — afisze, tak "czarno jak i kil­

koma kolorami — karty pogrzebowe i t. p. i t. p.

p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  s t a ł y c h  c e n a c h .

Przy zwróconćj obecnie uwadze na stan oświaty ludu wiejskiego, poleca się z wykonaniem wszelkich broszur, pojedynczo lub peryodycznie 
wychodzić mających, ręcząc za piękne i szybkie onychże wykonanie.

Łaskawe zamówienia przyjmują się w biórze Administracyi „Czasu" przy ulicy Różannćj i ś. Scholastyki każdodziennie od godziny
7 rano do 7 wieczór.

t r
i)

Dom Zleceń i Skład Nasion
w K rakow ie.

przy ulicy S. Jana pod L. 2 9 2  na dole, 
przyjmuje zamówienia zadatkowane na 
Zyto  zee la n d zk le  (Seelćinder Rog- 
gen), najplenniejsze ze wszystkich zna­
nych gatunków. W średnich gatunkach 
wydaje 10 do 14 korcy z morga. Z po­
wodu łatwego krzewienia się, na morgę 

ziemi wysiewa się około 20 garncy. 
P s z e n i c ę  F ra n k en ste in sk ą  l 

S an d o in lerk ę . Sprzedaje także 
S zp orek  w ie lk i i m a ły  na zasiew 

jesienny. (i269-ł-8)
J. Jerzm anowski.

Ostrzeżenie.
Dowiedziałam się, że znajdują się We­

ksle z podpisem mojego nazwiska. Oświad­
czam, że obecnie żadnych Weksli z pod­
pisem moim nie m a, przeto Weksle, na 
których ktokolwiekbądź moje nazwisko 
podpisał, za fałszywe uznaję i takowych 
płacić nie będę.

Ostrzegam^ zarazem, że nikogo nie upo­
ważniłam ani nie upoważnię do zaciąga­
nia długów, lub podpisywania Weksli w 
mojem imieniu.

Teresa 1° Wadowska, 2° Burzyńska, 
żona urzędnika z Wieliczki.

P. Dr M. Gagatkiewicz,
przybyły z Warszawy w okolice 

i Krakowa,
proszony jest o przesłanie swego adre­
su do Administracyi „ C z a s u . “ (i314-3)

. —       —Elixir Selerowy. i
Zbawienne działanie Eibciru tego n o  U O r z e d Z f ć l  D IO C Z O - 

p ł c i o w e  znane i używane od najdawniejszych czasów, przyrzą­
dzany najtroskliwiej z roślin na Wschodzie rosnących, pobudza przy­
jemnie i orzeźwiająco cały organizm, przywraca czynność zwątloną na­
rzędzi płciowych, i podtrzymuje ich działanie, przy częstszem używa­
niu tegoż, do najpóźniejszego wieku. — Główny skład w W iedniu w 
aptece „ZUH1 r o t h C I I  B i r e f r s  am Hohen Markt —  jako też 
fjjpf f i*" w aptece p. Stockmara w K r a k o w i e .  Flakon z przepisem 
używania 3 złr. w. a., z przesyłką pocztowa 2 0  c. więcej. (95C-2 3 -2 4 )

Bióro wywiadowcze
F r. S chm ida

przy Małym Rynku pod L. 431 
w  K r a k o w ie

otrzymało zlecenie od domów prywatnych 
trudniących się utrzymywaniem studentów 
na mieszkaniu i stołowaniu z obsłągą, 
nadzorem, korepetycyą (muzyką i językiem 
francuskim, jeżeli tego kto wymaga, aby 
zgłaszających się o to rodziców, opieku­
nów poinformować, któremu żądaniu za- 
dosyć uczyni. (1321)

mianj, 0."a - n  fco iffftmTmlał -A-fau-L I

Zawiadamiam osoby interesowane, że 
Z a k ł a d  mój n a u k o w o -

W y c h o w a w c z y  przeniosłem d 
domu pod L. 116, przy ulicy H a *
n o n n e j .  (t»3~4)

A. Gettlich.
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LONDINl

z n a k  p a t e n t o w a n y

. . i l f
Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu.-

P ro s z ę  zw rócić  t Kałde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i kaidy papierek jednę dozę za i
Jwżerający, dla rozroinienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją m a rk ą  o c h r o n n ą .

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. wal. a
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozm aitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie

I zaprzeczę nie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwi 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych zatw ardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz 
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu ­
matycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, hi, okondryi długo trwającój, do wyiniot, itp.j 

najlepszym skutkiem  używane były  i dzielnemi się okazywały.
Skład tego proszku utrzym ują: (1137-18-)

Jw K r a k o w ie :  p. B r. S aw iczew ski  aptekarz, p. / ,  T rauczyński  apt., p. M. J a w o rn ick i,  p. J> 
|J«/<n i p. Jakób Goltlwasser  na Stradcmju, uorn p. Deićhesa —  w e L w o w ie : p. P io tr  Mikolas z ,  p 

C. Schubuth ,  p. P . W. Królikowski, p. A. Berliner, p. Z. Rucker  i pani Klein  wdowa,
Jw Blaty Kćlora apt. i J .  Uergora. ' ~~ ’

Brodach p. Gomolióski.
Brzeżanach p. B. Fadenhecht.
Choilorowie p. Z. J .  Krynicki.
Caerniowcacli pan J . Bółański 
i p. Ign. Schnirch.
Husiotynie p. A. Sadtlberger

j'boseolV/ a w i«ni{W u

Prawdziwy
najczystszy i n,

i p.
w Jarosławia p. J . Rohm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand 

J . Puchalski.
„ Monasterzyskach p. Lipschtttz. 
„ Howym-Sąezu p. Kostoraiawi- 

ezowa wdowa.
,  Nowym-Targa p. G. Laner.

w Podgórza p. S. Schlasinger.
,  Przemyśla pp. F . GoidetBchka 

i p. E. Machalski 
,  Rzeszowie p. J . Schaitter i 8p. 
„ Samborza p. Kriogseisen.
,  Stanisławowie Stoaner v. Sobonitz 
„ S tryju p K. Krzyżanowski.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

' tranowy z wątroby

W Baczawie p. E. Botczat.
.  Tarnopola a. A. Morawotz.
„ Tarnowie W. T. A. W ielogórskii 
,  Wadowicach p. Franc, Foltin.
.  Zaleszczykach p. J- Kodrąbski.J 
.  w Złoczowie p. O. Fadenhecht.) 
„ Żółkwi p. Nahlik

e n  w N o r w e g i i .najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g ; e _  _ ,
_ Prawdziwy O le j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m i ę t n s o w ś j  używa się z najlepszym skutkiem w słabość iach pieriowych i płuco-1 
twych, w szkrofułach i w słabości .Rachitis." Leozy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i ohr?ui3zneg 
|wyr»uty skóry. . . . .  |

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszkówa 
■ n a j d n j e  n lę  w e  f la s z k a c h  w  t y m  s a m y m  s k u t e c z n y m  s t a n i e ,  J a k  g o  n a t n r a  w y d a ł a .
n Każda flaszka dla różnicy od Innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniająca i moim podpisem.! 

Cena całćj butelki 1 złr. 80 cent. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania.
A. Moll, aptekarz 1 fabrykant wyrobów chemicznych w W i e d n i u .

v y  vtfv

ittćjia

n nia \ wrzes'nia r.b. rozpoczyna 
się Kurs nauk w Zakładzie 
moim wychowawczo-naukowym dla pa­

nien, o ozem rodziców i opiekunów za 
wiadamiam.

i .eo ka u tya  C erch o w a
przy ulicy Szewskiej, w domu W. Peterkiewicza 

(1330-1-3). Nr 309.

KM]? awiadamiam Szanownych Rodzi- 
MmLA C(̂ w i Opiekunów, iż 2 4  b. iń- 
i r. otwieram Z a k ła d  m e  z k i
naukowo-wychowawczy'
przy Głównym Rynku pod L. 4®/ao G. I., 
w domu tak zwanym „pod Karpiem.* 
(1371-3-3) Stefan K asprzyckit

Nauczyciel
dzeniem młodzieży, mający do tego synS 
skończonego gimnazyalistę — przyjmuje 
uczniów na stół i stancyę i za najściślej­
szy dozór zaręcza. — Ulica Franciszkań­
ska Nr. 166 na dole. (1 3H-Z-3)

■Ma fabryk spirytusu
są wielkiej wagi na wielu wystawaah

za doskonale uznane i wynagrodzone wynalazki inżyniera gorzelnianego 

J .  N e u g e b a u e r a ,  a mianowicie:
1 .  P a t e n t o w a n e  M a s z y n y  d o  t a r c i a  s ł o d u ,  przez co osiągnie się najznpełnitjszś 

zużytkowanie słodu i oszczędność tegoż aż do 60°/, i przez co zbyteoznem je s t gniecenia 
słodu, jako  też wszelka dalsza robota z rozdrabnianiem tegoż, prócz tego maszyna ta jest 
tańszą i trwalszą, aniżeli każda maszyna do gniecenia słodu.

8 .  P a t e n t o w a n e  n a c z y n ie  n a  m a t k ę .  Szybkie ochłodzenie i doskonałe utrzymania
n a ł n r a l n i a !  « z ftł&J.XT n n m t r ż l n o  n   r. *

3 .  A p a r a t  d o  w z m o c n i e n i a  f e r m e n t a c y i  do zupełnego i szybkiego odfermentowa­
nia zacieru w każdej gorzelni w ogóle, przy obecnym sposobie opodatkowania szczeróluiej 
do zalecenia. Koszta urządzenia baidzo niskie.
S«uŁ .X , • . , vk tm t

Z a m ó w i e n i a  n a  powyższe przedmioty i polecenia budowy, urządzenia i polepszenia o! 
bocnego urządzenia wszelkiego rodzaju, przyjmuje na listowne frankowane zapyta­
nia, opatrzone marką pocztową na odpowiedź, udziela wyjaśnienia

. Nfeugebauer et Cotnp. w P r e s z b u r < r U
B F B I ś r o i  U a is s g a M e  N r . S I H - M l

Ogłoszenia do wszelkich dzienników
niemieckich, francuskich, angielskich, rosyjskich, włoskich, poi 
skich, węgierskich, amerykańskich, hiszpańskich, duńskich, szwedz 

kich, holenderskich, jako też pism fachowych,
załatwia szybko i tanio fim-z-)

Ekspedycya Ogłoszeń dziennikowych
Rudolfa Mossego

w  W ied n iu : w  B e r lin ie :  w  M onachium :
Sederstiitte, 2. Friedrichsstrasse, 60. Residenzstrasse, 23. 

Kompletne Katalogi gazet z cenami Ogłoszeń franco i d a r m o .

Kurs papierów i pieniędzy

K r a k ó w  20 sierpn 
Srcb. pol.st. za 100 zł.

„ nowe obr. ,  
Listy salt. poi. z kup. 
Bankn. poi. too złr. 
Buble roi. za loo rat 
Talary pr. za too tal. 
Bankn. pr. za loo złr 
Srebro nowe auslr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Pófimperyały rosyj. 
t{ gal. listy zas. bez k.

* » » n ,
Obi. indemniz. z kup. 
A k.k.g.zdyw . bez. k. 
n Ii.Cs. z cała wpł. 

Luty. aus. zak. kr. z.
n 6J ban. rustyk 

Listy gal, ban. hip.

W i e d e ń  19 sierp. 
5] sjed. dług pań. ban. 
5 i ii "reb.
,  Obi. ind. m l. Aus. 

„ czeskie 
» węgiers.
» gaficyj.
,  buków, 

siedmz. 
Pożyczka głod. gal. 
bt węg. pożyea. kol.

i » tr . (su.

żądają płacą
110 108
115 113
89} 89

443 440
153 151J
186 183}
80- 80

135 133}
6 05 5 85

10 ŁO 9 90
10 10 9 95

73 71}
78} 78
73 71

331 330
191 188

58 20 
85 75

75 50 
71 -

73 50 

100 -

56 — 
85 50

74 50
70 —

71 50

99 75

Listy zastawne 
5 | Banku nar. los.
4J galicyjskie
5S »
6 | gal. zakł.kr.w lcć. 
5j węgierskie, los.
5J zaB . kred. austr. 
5J zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5 | Domin. pań. lJOfl.
Poiyczki loteryjne. 
Losy poi. z r. i**9 

.  » 1354
” » 1860;  -  1864

Comorente • 
Kredytowe .

SI. par. na I> 
ecia Selm 
„ Palfy 

ks. Klary . . 
hr. St. Geuo'i 
miasta B udy . 
ks. Windischg. 
hr. W aldstein 
hr. Keglevich 
R udolfa. . •

Ako. bank i przem.
Sanku naród, austr. 

kredytów, 
[ugi par. na Dur .

.Ferdynati.

żądają płacą żądają płacą 1 i1; ̂  i. I l l i . żądają płacą
96 60 96 — Kolei zachodu, c. El. 304 — ■403 — Kol. pół. C.F.loofl.k.m. 86 — 85 —
70 — 69 — a Paróubickiej . 

fi południowej • 
,  Galicyjskiej . .

161 - 160 — „ „ „ za ioo fl. w. a. — — — —

84 — 83 50
193 75 
233 50

193 50 
332 —

,  w sreb. 5} ,  ,  „ 
Kol. zachód. Czes. za

103 75 102 25

— — _ _ .  Czemiowieckiej 194 - 192 ~ soofl.a.w .sr.ioofl.w .a. 90 — 89 50
105 60 105 — Kol. węg. półn. wach. 

ks. Rudolfa ioo fl. w. a.
148 75 
155 —

148 35 
154 —

Kol. połud-pół. niem. 
— 5} — za 100 fl. _ _ —— —

87 50 86 50 Ako. koi. AK. finmaó. 160 50 160 — — — w srebrze , — — -------
118 50 118 — „ „ Kosz.-Bogom. 51 50 51 - Kol. Gal.K.L.SOofl.w.a.

100 50 
96 -

„ „ Siedmiogród*. 
„ „ Cisońskiej.

161 —
319 50

160 ^  
3 l8  60

w srebrze 5j za ioo 
K ol Gal- K. L. Emis.Q.

99 56 
95 —

— — — „ ,  Wschód, węg. 84 — 83 50 KoL Lw. Ca. po soo fl.
78 3584 — 83 - Akcye Bank. ang. atu 317 - 216 - (w ir , 51 zafl. ioo) 

„ „ „ Emisya 1867.
77 75

89 75 89 35 „ ,  angl. wg?. 77 50 77 — 90 50 89 50
1( 9 75 109 25 „ Zakł. kred. węg. 72 50 71 50 Kol. l Sied. fl. *00 a. W. 86 50 86 —
24 — 23 — ,  banku frank, austr 91 35 90 75 ba. Rudolfa po soo fl.

38 50 

93 75

150 — 
93 — 
38 -

149 50 
88 -  
35 —

„ „ węgierskiego 
,  „ kraj. galicy;. 

we Lwowie

65 50 54 60 — (wsr.po5fzafl.ioo 
„ półn. czes. po soo fl. 

a  w sr. po 5f za ioo ,

87 50 

92 25
31 — 
36 —

27 -  
33 -

,  wied. d. obr. płod. 
,  galic. hipotecs.

78 — 76 — Tow. Żegl.par. naDun. 
za m ioo m k. _  _

31 — 37 - „ austr. związków. 86 - 85 — Austr. Loydfl. loom .k. — — -------r
31 — 37 _ „ dla obrot. ogól. 

„ Tow. han. pł. leś.
78 — 76 — Tow. pragn.przem. żel.

30 — 
30 -  
16 —

18 _ 23 50 22 — po 300 21. — — -------
18 -  
14 — Oblig. purwszeństw. Waluty.

15 — 14 — Kol. Ce*. El*. 5{ za Cesarskie korony . • ------- . -------
> loo fl. k. Si. _ — — — „ dukat na wagę - - — — —

„ (sr. pr. loo fl. w. a. 
J  (Eaus. 1863), „ „ 
Kolei rząd. St. 500 fr. 
n „ Emis. 1867 „

91 50 91 50 ,  i— obrączk.. 5 97 5 95
689 - 687 - 94 — 93 50 Złoto al marco . . — — — ’-ii1-
353 — 
549 -

251 50 
547 -

— —-
I  Z

Napoleondory . . .
F ry d e ry k i.................
Lnidory (niemieckie)

9 98 9 97

1987 1972 Kol. -lołud. St. 500 fr. 112 50 113 - — — — —
3*3 — 3 5 0 3 - „ Kon?- ltyn-l*?*'.! ----- ------ SawfirwM' nueUćrihłfl ------ ------

Imperyały rosyjskie
Srebro ....................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe . 
Prus, bilety kas. . »

L w ó w  18 sierp. 
Dukat holenderski .

-  cesarski . . . 
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

Talar praski 
Listy z. To. kr. gal. 5 |

* » M
Listy zast. banku hip 
Obligi indem. b. kup. 
Akcye kol. gal. b. kup, 

„ „ lwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal.

W a m .  18 sierp. 
Liity zast. 1 lor. rab. 

„ .  * iw. a
kupon „ 

Listy zastawne nowe 
kupony 

Listy lik widać. ,
kupon „ 

Koloj warsz. wied „
,  warsz byd. #
.  w am .
.  .  łódzka

i r. i 
śądają

133 85 
133 50

1 85

5 90 
5 95 

10 15 
1 98 
1 53 j 
1 87 

79 50 
71 — 
85 — 
69 — 
226 60 
186 60 
106 -

90 89 
89 89

89 33

73 65

70 I

płacą

133 35 
133 35

184

5 80 
5 85 

10 —
1 93 
1 53 
1 85 

76 36 
69 50 
84 -  
68 40 
325 75 
185 50 
102  -

90 39 
89 30 
-6 1 j  
89 ^

—Wf,
73 15 
—  8 5 i
69 —

Pociągi oiobovo Odchodzą Przychodzą

na kolejach ielainyoh. rano po poł. rano po poł.

10 Krakowie: lwowski 11.85 10.22 5.33 3.*6
» wielicki 6.28 5.30 8.15 8.15
» wiedeński 6. 3 3.33 9.52 9. 6
» 5* Ożwięć. wrocławski 
» do Wrocław, mysłowic.

10.10 11.59
6. 3 
8.—

— 9.52 s.*l
3.21

n warszawski 8.— 6.30
niepołomicki 

w Wieliczce: krakowski
11.23

7.40
weWt.

7.40
liS o b . 4.35

w Tarnowie: krakowski 2.38 1.28 0.58 1.50
n lwowski

w Rzeszowie: krakowski
0.58

10.43
1.50

11.33
2.38
3.49

1.2* 
4. *

L j »  ' lwowski 3.49 4. 8 10.43 1.38
w Przemyślu: krakowski 8.29 8.35 6.39 6.26

„ lwowski 6.39 6.25 8.29 8.35
we Lwowie: krakowski 5.41 5.16 10. 9 9.28

„ brodzki 5.41 5.1*
„ czerniowiecki 10.49 10.20 -

w Brodach: lwowski 0.59 i 11.31 r. 2. 3 3. *
w Czemiowcach: lwowski i -1- : 7.— 9.1*
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski

11.33
9.—

— b
7.51

w Wiedniu: krakowski } 8-
5 . - 4.— 7.3*8.30 5.23

Godzina 0 oznacza północ.
Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola LO* 
dwika według zegara lwowskiego, który idzie o \ l 
minut pierwej, zas na kol. północ, ces. F e r d y n a n d *  
według zegara pragskiego. który idzie o i s  minut pr* 
żniej od zegara krakowskiego.

Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera, Rządzca Drukarni; Józef Łakociński



Dodatek do Nru 190 „CZASU" z d. 21 sierpnia 1870 r.
KORESPONDENCI! CZASU.

L w ó w  20 sierpnia.

Po wysłuchaniu nabożeństwa w kościele katedral­
nym, posłowie około południa zebrali się na otwar­
cie sejmu. O godz. 12 V* szef namiestnictwa p. 
Possinger zabrał głos odczytanien reskryptu cesar­
skiego, mianującego m arszałkiem Sejmu ks. Leo­
na Sapiehę, a zastępcą jego p. Juliana Lawrow-

8kNominacye te, Zgromadzenie przyjęło z wielkiem 
zadowoleniem, a na wniosek posła Krainskiego 
nominacyę Marszałka potwierdziło przez aklamacyą.

Po złożonej przepisanej formą przysięgi, Mar­
szałek zagaił Sejm w tej śreści:

Po raz trzeci powołanym jestem, aby przewodni 
czyć Wysokiemu Sejmowi. Czuję całą odpowiedzial­
ność i trudność moich obowiązków. Jak dawniej, 
tak i dzisiaj starać się będę, aby każdemu wolno 
było zabierać głos swobodnie, na zasadach prawa 
i w granicach onegoż, bo legalność jest podstawą i 
hasłem dobrego rządu. Polityczne ciężkie okoli­
czności czynią, że zajęcia nasze będą tą  razą krót­
kie myśleć bowiem potrzeba o ważniejszych spra­
wach ogólnych. W innej porze zbierzemy się, spo­
dziewam się, radzić dłużej nad dobrem i potrze­
bami kraju“.

Poczem zaprosił na tymczasowych sekretarzy: 
pp. Pfeifra, Wereszczyńskiego i Bartoszewicza.

P. Possinger odczytuje mesaż cesarski do Sej­
mu krajowego. (Opuszczamy ten mesaż, albowiem 
podał go wczoraj dosłownie telegram. Red).

Komisarz rządowy odczytał ten sam mesaż w 
języku ruskim. . .

Na wniosek Marszałka podniesiono okrzyki na 
cześć JCK. Mości który się z zaufaniem do Narodu 
odzvwa

Poseł Smolka wniósł potrzebę odpowiedzenia 
adresem na mesaż. Zgadza się to z istniejącym 
zwyczajem ; dla ułatwienia zaś czynności, wybraną 
być powinna komisya z 9 członków na najbliższem 
posiedzeniu. Wniosek ten został przeważnie po­
party, ale z lewćj strony odezwała się wątpliwość; 
zarządzone powtórne glosowanie wykazało więk­
szość za wnioskiem. Poseł Kraiński przemawia w 
kwestyi sprawdzenia wyborów. Proponuje wybór 
komisyi z 15 członków z grona sejmowego, która- 
by się zajęła tą czynnością.

Prop ozy cya ta dostatecznie była popartą; poseł 
Gros wychodząc z dotycl czasowej praktyki, a bar 
dzićj jeszcze dla zyskania na czasie, jest zdania, 
aby sprawdzanie wyborów powierzyć Wydziałowi 
krajowemu, tem bardziej, że praca ta jest już w 
części przygotowaną. Poseł Zyblikiewicz uważał, 
że komisya z 9 członków byłaby dostateczną., je­
żeli sprawdzanie nie będzie poruczone Wydziało­
wi. Posłowie Gniewosz i Nawrocki bronili wniosku 
względem komisyi z 15 członków.

Za wnioskiem posła Grosa oświadczyli się po 
Błowie Smolka i Grocholski, a w głosowaniu przy­
jęto go znaczną większością.

Przyszłe posiedzenie sejmu w poniedziałek o 
godz. lOtćj rano. Porządek dzienny mieści. Spiaw- 
dzanie wyborów, wybór sekretarzy i rewidentów, 
odczytanie budżetu krajowego, wnioski Wydziału, 
peLycya miasta Lwowa, sprawozdanie z czynności 
Wydziału i wybór komisyi adresowćj.

strategicznym wojna jest tak jak rozstrzygniętą, 
przypuściwszy oczywiście, że pruskie depesze u- 
rzędowe są tym razem prawdziwsze, niż ostatnie. 
Francuzi mają jeszcze przed Paryżem kilka kor­
pusów, ale nie mają armii. Samą przeto gwardyą 
trudno im może będzie oprzeć się armii tak wiel­
kiej, wzmocnionej przez landwerę i uzupełnionej 
nowymi ludźmi.

Hamburg- 19 sierpnia.

Porównywając raporta francuzkie i pruskie o 
potyczce pod Metz z 16 b. m., znajdujemy sprze­
czności wprost sobie przeciwne. Z 12o godzinnej 
potyczki wynieśli Prusacy trofea, jenerał Manteuffel 
posunął się do Yerdun, przecinając prostą drogę 
odwrotu do Chalons i Paryża, a jenerał Bazaine 
twierdzi, że w potyczce między Doacourt i Thion- 
ville odparto nieprzyjaciela, Francuzi całą noc 
w swoich zostali pozycyach, mając przed sobą 
księcia Karola i Steinmetza. Niemiecki raport 
powiada dalćj: „Nasze powodzenie zupełne. Cofnię­
ciu się Francuzów przeszkodzono; rzuceni zostali 
na Metz, straciwszy 2,000 niewolnika, dwa orły 
i siedm dział.“

W zeszłą niedzielę stanowisko wojsk było na­
stępujące :
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Wiedeń 20 sierpnia.

++ Pruskie depesze o zwycięztwie d. 16 b. m 
są po prostu zmyślone. Klęska Bazaina, jaką miał 
ponieść tego dnia, jest również zmyśloną. Książę 
Fryderyk Karol uderzył czterema korpusami swej 
armii na pięć korpusów francuskich, które me li 
czyły Więcej żołnierzy jak wspomniane cztery pru­
skie Liczba ta  nie w ystarczała, gdyż Prusacy 
wszędzie przegrywają, gdzie przynajmniej trzy ra 
zy nie są liczniejszymi, a zarazem zanadto są prze 
zornymi, aby zaczepiać. Francuzi przeto wytrzy­
mali napad w d. 16 b. m., a odparłszy go cofnęli 
się ku Gravelotte, prawdopodobnie, aby dac wy­
tchnąć długą, bo dwunastogodzinną walką zmęczo­
nemu wojsku. Prusacy widząc, że potrzebują trzy 
razy tyle wojska, uderzyli powtórnie całemi dwoma 
armiami (2, 3, 4, 8, 10, 11 i 12 korpus, a więc 
252,000 piechoty i 25,000 jazdy) na Bazaina w 
jego stanowisku przed Metz i wparli go ku Metz. 
Bitwy przeto z 14, 16 i 18 b. m. dopiero teraz 
mają znaczenie strategiczne, a strategicy tutejsi 
tak sobie przedstawiają chwilowe położenie rzeczy: 
Bazaine ma odwrót ku Verdun zupełnie przecię­
ty, otacza go 9 korpusów armii pruskiej, a po bi­
twie 18 b. m. trudno mu może przyjdzie przebić 
819 ku Verdun. Utrzymują dalej, że pod względem

Pierwsza armia niemiecka Steinmetza przez Metz 
rzuciła się 14go na francuską cofającą się arnrę 
Bazaina (Frossard, Decaen, Ladmirault). Po potyczce 
Bazaine ustępował na Metz na linię Mozeli. III 
armia następcy tronu posuwała się tymczasem na 
linii Nancy Toul prąc Mac-Mahona wzmocnionego 
korpusem Failly. II armia księcia Fiyderyka Ka­
rola przechodząc Mozelę wzięła Pont a Mousson i 
jak klin wcisnęła się w czworobok Verdun-Metz- 
Commercy-Nancy. Straż przednia II armii stała 
14 sierp, w VigneulleB. W Chalons nad Marną w 
kierunku południowo zachodnim od Verdun zbiera 
się nowo złożona armia francuska, którą organi­
zuje minister wojny hr. Palikao. Francuska ar­
mia Bazaina, linii między Metz i Thionville (le­
wy brzeg Mozeli) utrzymać nie mogła, bo Fry­
deryk Karol groził odcięciem odwrotu. Powinna 
była, zostawiwszy załogę w Metz na tyle niejrzy 
jaciela, cofnąć się na Chalons, tu połączyć się z re 
zerwami, wzmocnić się Mac-Mabonem i stanąć pod 
Cbalonem w pozycyi obronnej. Gdyby i to się nie- 
powiodło, można było się cofnąć na Paryż i tam 
stoczyć ostatnią bitwę w obszernym obronnym tąm 
gotującym się systemie. Bitwa pod Metz wszystkie 
te plany zmieniła. Na Chalons cofająca się armia 
Bazaina spotkała się z l lą  armią (Fryderyk Karol) 
i po 12to godzinnej bitwie zmuszoną (?) została co­
fnąć się znowu ku Metz. Armia Nadreńsfea (Armia 
główna) takim sposobem odcięta od swoich r e  
z e r w ,  a jeżeli się jej nie uda rzucić się na po noc, 
to by ją  spotkać mógł los Maaka pod Ulmem.

W każdym razie nadreńska armia francuska od­
cięta od tworzącej się armii w Chalons; zkoncen- 
trowaua niemiecka armia rzuci się zapewne na roz­
dzielone części. Trudno żeby w Metz długo utrzy­
mać się mogła armia Bazaina licząca 172,000 żołnie­
rza, bez prowiantu, którego dowóz przetnie armia nie­
miecka już posunięta na zachód Metzu. Dodaję kilka 
uwag o znanym mi Metzu. Silna ta  forteca leży 
na wschodzie Seilly (rzeki), Mozela ją przerzyna, 
łącząc się na północno-wschodniej stronie z Seillą. 
Na zachodzie przechodzi kolej żelazna od Thion 
ville do Nancy, a o pół mdi na południe miasta 
odgałęziona kolej żelazna do Saarbriick. Na zachód 
wzgórza ciągnące się od północy na południe do­
minują po części miasto i warownię. Zapewne na 
wzniesionej równinie pod wsią Gravellote i w jej 
okolicy na zachód od miasta przyjdzie do bi­
twy. Szosa ciągnie się od Metz przez Gravellote 
(12 mil) i przez Hirville (5 mil) do Verdun (8 
mil) nad Meuzą. Ztad droga na zachód wiedzie 
przez Menehould (5 '/s mili) od Verdun (gdzie 
pocztmistrz Drouet wziął do niewoli Ludwika XVI) 
do Chalons (11 mil). Na wschód i północ od Cha- 
lonu wiele wiosek znanych jest dobrze Francuzom bo 
tu pod wioską Mourmelon, (4 mile na północ od 
Cbalonu na drodze do Rheims) długi czas stało w 
obozie 20—50,000 żołnierza francuzkiego. Wioski 
te nazywają się: Somme-Vesle, Courti-Rols, Notre- 
Dame de 1‘Epian, na północ Mourmelon, Petites

Loges, Grandes Loges, La Veuve, na południe La 
Chausee, Marson i Chepy, oto topografia od Metz 
przez Verdun do Chalonu.

Przybyło do Hanoweru 600 Francuzów i Turko- 
sów, którzy myślą, że ich leczą, by ich potem po­
wiesić. Liberały niemieccy ganią, że ich zbyt u- 
przejmie Hanowerczycy przyjęli, częstując winem, 
cygarami itd. Duch opozycyi nurtuje Hanowerczy- 
ków osobliwie między duchowieństwem, które z am­
bon peroruje, że wojna karą za grzechy, zakazują 
dzwonić, nie wystawiają puszek do zbierania skła­
dek, wahają się obsługiwać nabożeństwo i pioru­
nują w swoich organach prawowiernych lutrów, na 
tych, co chętnie wypełniają, co im rząd każe. Przy­
była tam laudwera ze Szląska na miejsce wysła­
nych woj^k nad Ren. W Altonie doszła wiadomość, 
że poległ młody Donner; za jego uwolnienie od służ­
by ojciec dawał 500,000 marek bonów. Pod Szcze- 
cinera obstrzeliwały się floty bez rezultatu. Pod 
Helgoland oficerowie floty dowiedzieli się o ponie­
sionych klęskach wojsk lądowych we Francyi. O 
wysadzeniu wojsk francuskich na ląd nie ma już 
mowy, bo ich potrzebują pod Paryżem. Ztąd wy­
syłają codzień pociągi z lodem 60,000 do 100,000 
funt. dla rannych, w składach mają 10 milionów 
funtów tego artykułu. Powiadają, że okropnie wie­
le rannych z obu stron. Przybyło tu mnóstwo majt­
ków niemieckich ze statków pozostałych w portach 
angielskich; przewiozły ich statki angielskie. Poja­
wił się w naszych gazetach list otwarty do hr. Bis- 
marka, żądający, by z każdej gminy francuskiej 
w rękach armii będącej ściągnięto po 100,000 fr. 
na rzecz Niemców wygnanych z Francyi. Wydala­
ją  z Francyi tylko podejrzanych, jak koresponden­
ta do gazet niemieckich w Asniere pod Paryżem.— 
Na placu tutejszym musztry Heiligengeistfeld o- 
świadczono zebranemu wojsku, że bitwa pod Metz 
przeszkodziła połączeniu się armij francuskich pod 
dowództwem Mellineta w Chalons i pod Bazainem 
w Metz. — Dziś lub jutro przybywa tu 500 ran­
nych, których pomieszczą w wielkim gmachu na 
placu musztry i w gmachu marynarzy. We środę 
spalił się most nad rzęką Luhej pod stacyą kolei 
żelaznej Winsen; przyczyny nie odkryto. Przy obe­
cnych co pół godziny prawie przechodzących trans­
portach wojsk i amunicyi, wielkie mogło wydarzyć 

i się nieszczęście.

P r z e g lą d  P o lity czn y .
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  19 sierpnia. Podczas ulewnego deszczu 
odczytano z balkonu pałacu królewskiego depeszę 
króla (wczoraj w Czasie podaną), Droga do Pary­
ża stoi otwartą zwycięzcom, i jest nadzieja, że roz­
lewowi krwi położony będzie rychło koniec. Naka­
zano bić z dział na cześć zwycięstwa. Miasto przy­
strojone w chorągwie i oświetlone.

Kerllu 19 sierpnia. Donoszą o bitwie 18go, 
że wojsko francuskie jest zdziesiątkowane i znie­
sione, zupełnie odłączone, tak, iż niepodobna mu 
będzie złączyć się. Straty podawaue są według 
wieści, ze strony pruskiej na 15,000, ze strony fran­
cuskiej na dwa razy tyle. Zdobyto wiele dział.

Bcrliu 19 sierpnia. Jenerał amerykański S h e ­
r i d a n  przybył do Pont a Mousson do głównej 
kwatery królewskiej i tam pozostanie.

K o lo n ia  19 sierpnia. Kolmsche Ztg donosi 
z Londynu l7go: Dyplomacya Anglii me jest bez­
czynną. Zdaje się być pewne, że do głównej kwa­
tery króla Pruskiego w H e r n y  przysłane były 
przez lorda G r a n v i l l e  zapytania skiomne wzglę­
dem pośrednictwa pokoju. Odpowiedź króla miała 
wyjść w tym duchu, że Niemcy mimowoli zostały 
do wojny popchnięte, muszą ją przeto silną dłonią 
przywieść do końca, aby uzyskać od Francyi po­

trzebne rękojmie przeciw ponawianiu się podo­
bnych zaczepek. Niemcy przedsięwzięły wojnę dla 
własnej obrony, a jedynym jej celem dziś i potem 
będzie uzyskanie pomienionych rękojmi.

K o ł o b r z e g  (Colbergf 19 sierpnia. Trzy fre­
gaty francuskie i jeden statek awizowy dały się 
ztąd widzieć.

F r a n k f u r t  18 sierpnia. Książę G o r c z a -  
k o w przybył tu dzisiaj. Słychać, że udaje się do 
głównej kwatery króla Wilhelma.

Karlsruhe 19 sierpnia. Karlsruher Ztg dziś 
wieczór wyszła, donosi jako autentyczne: Dywizya 
badeńska coraz bardziej od 15go bm. ściska S t r a s s- 
b u r g ;  obsadziła Schiltighein, Ruprechtsau i Ko- 
nigshofen. Nieprzyjaciel prowadzi dalej roboty o- 
bronne, którym ze strony niemieckiej stawiają prze­
szkody. . . . . .

Karlsruhe 19 sierpnia. Wczoraj wieczór woj­
sko badcńskie zaczęło oblegać S t r a s s b u r g .  Z Ra-



stadt przewieziono znaczny park oblężoiczy. Mia 
sto bombardowane jest granatami; Francuzi odpo- 
wiadwją na ogień; do dzisiaj liczą 7 zabitych. Je­
nerał B a y  e r  zarządza obleganiem.

l i a r l s r u h e  19 sierpnia. Karlsruher Ztg do­
nosi: D. 15 o godz. 7ej rano rozpoczęło się bom­
bardowanie Strassburga z pod Kehl, trwało do 12ej, 
a następnie rozpoczęło się znów o 2ej. Ogień nie­
przyjacielski zrządził niemałą szkodę w Kehl.

i W o u a c h i u t n  19 sierpnia po połud. Właśnie 
przybyły tu pierwsze przez Bawarów zdobyte kar- 
taczówki i trzy inne działa zdobyte na Francuzach. 
Książę Otto jedzie do armii na czele swojego p u ł­
ku lekkiej jazdy.

Bruksella 18 sierpnia. Według Indep. belge, 
korpus D o u a y  przybył z Belfort przez Paryż do 
Cnalons. Gwardya ruchoma opuściła obóz w Cha­
lons i udała się do obozu w St. Maur (pod Paryż).

itru k se lla  19 sierpnia. Utrzymują tutaj, że 
armia królewicza Pruskiego zrobiła ruch wsteczny 
na D i z i e r .  W ogóle panuje tu zdanie, że jest to 
plan C h a n g a r n i e r a ,  aby porzucić linię Mozeli, 
a koncentrować się na linii Meuse.

P a r y *  18 sierpnia (przez Londyn i Berlin). Za 
przybyciem Cesarza we wtorek w nocy do Chalons, 
zaszły niedwuznaczne manifestacye gwardyi rucho­
mej przeciw Cesarzowi, dla tego Cesarz odtąd nie 
pokazuje się i przebywa niewidziany w pobliskim 
zamku swoim w Mourmelon.

ta r y *  19 sierpnia. W Paryżu powiewają dziś 
chorągwie z wielu domów. Cała noc przeszła na 
mamfestacyach radosnych, z powodu zwycięztw fran­
cuskich w d. 16 odniesionych. Utrzymuje się wieść, 
że książę A l b r e c h t  Pruski poległ w tej bitwie. 
Sam Cesarz mianował jenerała T r o c h u  guberna­
torem Paryża, a to zaraz po swojem przybyciu do 
Chalons- — Dziennik L i  Cloche został zawieszony.

& *aryx 19 sierpnia. W Pikardyi i Bretanii lud 
powstał, a i w innych stronach ruch przybiera o- 
gromne rozmiary. Oczekują powstania Szampanii 
przeciw Prusakom. Bazaine, Trochu i Palikao uży­
wają sympatyi. Koncentracya armii w Chalons zdaje 
się być ząpewnioną.

I- a r y  as 19 sierpnia wieczór. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Ciała prawodawczego, wniosek deputo 
wanego F e r r y  względem bezzwłocznego zniesie­
nia ustawy z r. 1834 o wyrobie broni, przekazany 
został do biór. Beszta posiedzenia była bez zna­
czenia. Jutro zbierze się także Izba.

łlorencya 19 sierpnia wieczór. Na posie­
dzeniu Izby deputowanych, w odpowiedzi na inter- 
pelacyę M a n c i n i e g o minister spraw zagranicz­
nych broni konwencyi wrześniowej, i mówi: Rząd 
upatruje w tej kouweucyi oparcie polityki, która 
sprowadzi szczęśliwe ibz wiązanie kwesty i rzymskiej 
na podstawie praw Rzymian i niepodległości ducho­
wnej Kościoła. Minister zaprzecza, aby ze strony 
pruskiej wychodziły oświadczenia interesom i życze­
niom Włoch przeciwne. Prusy nie przestają wstrzy­
mywać się od wdawania się w kwestyę rzymską.

Na zapytanie F e r r a r e g o  odpowiada V i s c o n -  
t i - Y e n o s t a ,  że wobec teraźniejszych zawikłań, 
Prusy przyjęły neutralność i usiłują zlokalizować 
wojnę. Sytuacya jest groźna, ale stałaby się jeszcze 
groźniejszą, gdyby cała Europa podzieliła ̂  się na 
dwa obozy, a wszystkie kwestye europejskie odda­
ne były pod rozstrzygnięcie oręża. Włochy zastrze­
gły sobie wolność działania i zapewniwszy sobie

skuteczność swoich kroków przezorności, utorują 
drogę zgodzie państw neutralnych, aby wojnę skró­
cić i ubezpieczyć równowagę.

Wymiana idei z Austryą sprowadziła wzajemne 
upewnienie się co do neutralności; umowa pisem­
na z Anglią, mieści w sobie obustronne zobowią 
zania, aby bez poprzedniej wymiany ośw adczeń 
nie wychodzić z neutralności. Państwa neutralne 
zaproszone zostały do przystąpienia do tej umo^y. 
Rosya już przystała. Stąd niemoże ze względu na 
ewentualne pośrednictwo wyraźniej się tłumaczyć. 
Pośrednictwo to jest teraz ułatwionem rzeczoną 
umową. W końcu minister spodziewa się, że Izba 
pochwali politykę rządu.

Forenc»a 19 sierpnia. Ostatnie wypadki 
wojenne podniosły tu ponie ąd usposobienie przy­
jaciół Francyi, ale na politykę nie wywierają wca­
le wybitnego wpływu. Opinions zamieszcza dziś 
wstępny artykuł tendencyjny, który przygotowuje 
umysły ze względu na nadmienione wczoraj roz­
wiązanie kwestyi rzymskiej (Rzym neutralny, mo­
ralna stolica Włoch). Rząd jeszcze się ogląda na 
Francyę, ale postawa Prus sprawiła swój wpływ 
w Rzymie.

Florencya 19 sierpnia. Fregata włoska „Du- 
ca di Genowa" pod wodzą admirała Isola, rozbiła 
się na skałach na wysokości portu Ferrajo.

F l o r e i i c y a  19 sierpnia. Gaz. ufńz. ogłasza 
rozporządzenie względem poboru klasy wieku z r. 
1849. Kontyngens pierwszej kategoryi oznaczony 
jest na 40.000 ludzi.

F iorencya 20 sierpnia. Gaz. d’Italia mówi, 
te na mocy umowy, całe państwo Kościelne oprócz 
Rzymu zajęte będzie przez wojska włoskie. Rzym 
pozostaje neutralnym i jako „moralna" stolica Włoch.

t le n e c y a  19 sierpnia wieczór. Właśnie na­
deszła tu o wypadkach wojennych depesza mini­
stra francuskiego spraw zagranicznych dó tutej­
szego konsula francuskiego, kt ry ją  kazał ogło­
sić. Brzmi ona: Marszałek B a z a i n e  nie jest ra­
niony. Armia francuska przebywszy szczęśliwie 
trzy bitwy, prowadzi dalej swoje ruchy koncen­
tracyjne.

Orvieto 20 sierpnia, Jenerałowie dowodzący 
korpusem obserwacyjnym Włoch środkowych, Ca- 
dorna, Cosenz, Mare, Ferrero, odbyli radę wojen­
ną we Florencyi i znów tu przybyli. Wojsko ma 
bezzwłocznie wkroczyć do państwa papieskiego.

Londyn 19 sierpnia. Książę M u r a t  wrócił 
tu wczoraj z Paryża i był w odwiedziny u lorda 
G r a n v i  Ile. Poseł rosyjski B r  u n n ó  w miał wczo­
raj również naradę z Granviliem.J

Londyn 19 sierpnia. Morning Post zaprzecza 
pogłosce o pobycie w Anglii Murata i Benedette- 
go; syn tego ostatniego był w Londynie, ale nie 
on sam. '  1

K o n s t a n t y n o p o l  19 sierpnia. Szach Perski 
zaniechał podobno podróży do Bagdadu i udał się 
do Georgii dla spotkania się z W. księciem Mi­
chałem Rosyjskim.

Aleksaiutfrya 19 sierpnia. Na morzu Czer- 
wonem jedna fregata francuska po żywej walce za­
brała fregatę pruską.

Ostatnie wiadomości z pruskiego źródła, mówią 
tylko o bitwie 18go, którą, jak  nam ju ż  wczoraj 
telegrafowano, obchodzono w Berlinie biciem z

dział, iluminacyą i przystrojeniem domów chorą­
gwiami. W Monachium, JKarlsruhe, Lipsku, Wro­
cławiu również obchodzóno zW^cigśtwo pruskie. 
Ze strony francuskiej nie ma jeszcze żadnego do­
niesienia o tym dniu bitwy.

Żądania Prus mają być wygórowane, to jest: 
przyłączenie Alzacyi i Lotaryngii do Niemiec, 
zwrot kosztów wojennych i — powrót do uchlały  
kongresu wiedeńskiego wykluczającej Bonapartów 
od tronu francuskiego.

Depesza z Florencyi donosząca o stanowisku 
państw neutralnych, jest z wiadomych dotąd przed­
stawień najwyraźniejszą. Państwa neutralne dekla­
rowały się, jak się mają zachować, a ńa podstawie 
tej deklaracyi zawiązuje się już sojusz neutralnych, 
który przedsiębierze kroki pośredniczące u rządu 
pruskiego. Ks. Gorczaków miał pojechać do króla 
Wilhelma, jak również ze strony angielskiej robio­
ne są kroki pojednawcze. Zdaje się, że j«mi dnia­
mi przyjdzie do porozumienia się państw pośre­
dniczących.

Ostatnie depesze telegraficzne ,,Gzasu“
Wiedeń 20 sierpnia (otrzymana o godz. 8ej 

wieczór). Doniesienia wojęńne stanowczo śą nieko­
rzystne dla Francuzów. Królewicz pruski maszeru­
je na Paryż, obchodząc Chalons'. Sźpiće ' pruskie 
miały już dotrzeć dó TroyeS.

W i e d e ń  21 sierpnia {prywatna). Dyploma,cya 
pruska okazuje wielką pychę wobec usiłoWąń po- 
średuiczącycych; spekuluje ona na zabór Alzdcyi i 
Lotaryngii. Księżę Nap deon przebywa w Paryżu; 
miejsce pobytu Cesarza i jego syna niewiadome. 
Bazaine Utrzymany jęśt nod Metz dziesięciohia kor­
pusami prdskiemi. Paryż ina postać poriurą.

Berlin 21 sierpnia (urzędowai). Dotychczas nie 
nadeszły żadne nowe szczegóły o bitwie 18go, 
prócz doniesienia, że główne siły nieprżyjacięslaie 
w nocy z 18go na 19y cofnęły się zupełnie mię­
dzy fortyfikacye Metzu.

p a n i  20 s erpnia. Jenerał T r o c h u  wydał 
proklamacyę do gwardyi narodowej i armii pary­
skiej. Wyraża w niej ufność, że przez padzwyczaj- 
ne wysilenia szczęście oręża francuskiego na po­
wrót się podaiesie w razie oblegania Paryża. Ni­
gdy nie było świetniejszej sposobności okazania, że 
przez dłngi szereg lat dobrobytu i używania oby­
czaje publiczne i męskość nie zniewieściały. Pro- 
klamaeya wskazuje na świetny przykład a r ­
mii reńskiej, która wałczyła po bohatersku, jeden 
przeciw trzem — i kończy zalecane armii pary­
skiej ścisłą, karność i godną postawę w obec lu­
dności.

F l o r e n c j a  20 sierpnia. Z powodu oświadczeń 
L a n z y ,  Izba uchwaliła 214 głosami przeciw 152 
następujący porządek dzienny: Izba pęchwala postawę 
i politykę ministerstwa oraz wyraża zaufanie, że mi- 
oisterium zajmuje się rozwiązaniem kwestyi rzym­
skiej w duchu życzeń narodowych. 12 deputowa­
nych wstrzymało się od głosowania.

B E D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N I  

Antoni JKlobukotvski.

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski. W D rukarni „CZASU." Rządzca Drukarni Józef Łakocińslci.


